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© d
Z pow odu ponow nego  p o d ro żen ia  p a p ie ru  

o r rz  w szelk ich  m a te ry a ió w  d ru k a rsk o -te e h -  
n ieznych  je s te śm y  zm uszeni podn ieść  p re n u ­
m e ra t!  n aszego  p ism a; n ie  liczym y tu  n a  
w y ró w n an ie  kosztów , a le  chcąc um ożliw ić 
da lszą  eg zy stcn ey ę  je d y n e g o  p ism a  illu s tro -  
w anogo , s ta ra m y  się p okonać  m ożliw e t r u ­
dności. Licząc n a  w yrozum iałość P. T. Czytel­
ników , w obec ciężk iego  powożenia obecnej 
p o lsk ie j p ra sy , ufam y, żo n ie  odm ów ią nam  
dalszego  p o p arc ia .

P ren u m era tę  p rzesy łać  należy  w p ro s t' do 
Adininisf Gracy? naszego  p ism a : Kraków
XV., ulica Kazimierza Wie|£ci£go (da­
wniej Nowowiejska! 95 (dom  w łasny).

P r e n u m e r a t a  w ynosi w raz  z p rzesy łką  
pocztow ą:
Rocznie ................................................ Ł1 592 80
Półrocznie  ......................................„ 29G 40
K w a r t a l n i e .......................................... „ 148 20
Pojedynczy  egzem plarz  . . . . „ 12 *—-

nie myśli się bawić w żadne sentymenty, kierować 
s.ę bądzio tylko swym inrar.iscm i postępować tak, 
jek to uważa za najkorzystniejsze dla siebie. Re­
szta świata, dzięki następstwom wojny, poddana 
w zależność polityczną, i ekonomiczną od Nowego 
Świata, musi się, cucąc nie chcąc, z tern pogodzić, 
zwiarzcza, że bez £moryk?ńsk'-ej materyainej po­
mocy nie dałaby sobie rady. R .ąd Stanów Zjedno­
czonych zdajo sobie sprawę z położenia, wie do 
brze o s « oj przewadze, ale jej nie nadużywa, za*

Zamiarem p. Bourgeois jest zorganizowanie wiel­
kiego krrdytu dla rolski. Kredyt ten byłby uty ty  
na odbudowę przemyśla polskiego, oraz na ndsie- 
lenie wydatne pomocy rolnikom polskim przy za­
siewach i zbiorach tegorocznych.

W  ciąga kilkudniowego pobyto w  Warszawie 
przyjęty był delegat rząda amerykańskiego przez 
Naczolnika' Psństwa Piłsudskiego, konferował tsż 
z wiela wybitmmi osobistościami z naszego świata 
politycznego, przemysłowego i finansowego. Na

Prem ier frincnsk l w sprawie poi ’k ło |: Prezydent Przypo owanl* M u tjB tó w  de p lebiseyta Widokówka wydana przez hakttystów
francnifciej-Izby deputowanych Lnegnes, prnskich przedstawiająca niemieckie dzieci, stające do obrony Śląska przed Polakami.

Psiitycz^e
w ^ a ra z a w ie .

Stany Zjednoczone Ameryki północnej zajęły 
w ciągu ostatniej wojny światowej nader wybitna 
stanowisko, a to giówuio dzięki polityce Wus-sna. 
która jednak, z powodu opozy-yi, j»ka się wytwo­
rzyła przeciw niema we wiasnej jego ojczyźnie, me 
mogła być konsekwentnie do samego końca prze­
prowadzoną, na czem może nawet najlepiej wyszedł 
a wiat cały, tak czy o was opanowany najzupełniej 
na każdem pom przez Stany Zjednoczone. U dyby 
Wilsoa był się utrzymał n stein w dalszym ciągu, 
zależność ta stawałaby się z każdym uniom przy­
krzejszą i, kto wie, czy nie byłaby si$ przyczyniła 
wcześniej lab później do wywołania nowego jakiego 
konfliktu.

Głównym ącwsdem niezadowolenia obywateli 
Ameryki północnej z polityki, reprezentowanej przez 
Wilsona, byta Liga Narodów, mająca sti-ć się naj­
wyższym trybunałem światowym, mogącym wglą­
dać w sprawy wewnątrzne wsoydtkicn państw. 
A tego sosie właśme Ameryka nie życzy, trzy­
mając się zasady Montoe’go, że „Ameryza jest tylko 
dia Amerykanów", a ż..daa jakaś tam Liga Naro- 
uó'w nie mn prawa mieszać się w jej stosanki 
i sprawy. T'. zasadę wyznają wszyscy amerykańscy 
republikanie, któ.zy objęli po demokratach ster wła­
dzy w swe ręce.

Zmiana na fotelu prezydenta Stanów Zjedno­
czonych nie pociągnęła przecież zbyt daleko idących 
różnic w stosunku do reszty Koalicyi i wcgóie ca­
łego świata. Hardmg oświadczył wyraźnie, ze trak­
ta t wersalski musi być wykonany, pozatem je­
dnakie dał wyrsźaie do zrozumienia, że Ameryka

Polityozne odwiedziny w W nrsztw ie: Konferencya Naczelnika Piłsudskiego z delegatem rządn amerykauskwgo
senatorem Mac Cormickiem.

chowając wszelkie formy przyzwoitości, by nie dić 
nikomu zbyt odczuć owę zależność, bądź eo frądź 
dla drugiej strony niezbyt przyjemną. .

A niema dziś psństwp ń» świacie, które nie by­
łoby dłużnikiem Ameryki. D j nich należy natura! 
rie”’ Polska, mająja wobec stanów Zjednoczonych 
bardzo daleko idące zobowiązania.

Z ramienia rządu Stanów Zjednoczonych przy- 
był w drugiej poiowie grudniu do W arszawy wy­
bitny polityk, członek ssnatu M:ic Gormick. Celem 
jego podróży było rozpatrzenie się w miejscowych 
stosunkach, oraz omówienie z docydującemi sferami 
jpclskiemi naj ważniejszych spraw politycznych i eko­
nomicznych. Niezwłocznie po przybyciu do W ar­
szawy odbyt oa konfdFoucyę z pi Alfredem Bour- 
geois, przedstaw.sieiem wielkiego syndykatu hmo- 
rykrńskiego. Konferencya między dwoma Amary- 
kanin&mi dotyczyła spraw pierwszorzędnej wagi.

cześć gościa odbył się u ambasadora amerykań­
skiego Gibsona galowy obiad, w którym wzięli 
liczny udział przedstawiciele wszystkich sfer.

P n i le r  Iraiciskl i  spranie polskiej.
Następca Mlleranda na stanowisku prezesa ga­

binetu i ministra spraw zagranicznych we Francy), 
Ltuguee, po raz pierwszy od chwili objęcia swych 
fankcyi zabrał ofieyalnie i wyczerpująco gios w  spra­
n ie  polskiej, oraz stosunków jakie panują miraży 
Franeyą a )lską.

Jeżeli :ię zważy, te  Francya jest jedynym na* 
szym choć nie bezinteresownym poplecznikiem w gro- 
ni o mocarst w koalicyjnych, oświadczenie to nabiera 
dla nas wielkiego znaczenia, stwierdzając w  piefor- 
szym rzędzie, że, poinimo zmiany w osobie kiero­
wnika francuskiej polityki zagranicznej, kierunek jej
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o ile to dotyczy wzajemnego stosu oka oba państw, 
żadnej nie nlep zmianie.

Prezydent Leugaes w Eomlsyi dla spraw zagra­
nicznych francuskiej Izby deputowanych omawiając 
obecną sytaacyę polityczna, poruszył też i kwestyą 
polską. Oświadczenie to me zostało zagranicą do­
kładnie podane, Prezydent ministrów ograniczył się 
do tego, by uwiadomić komisję o pełnej zaufania wy­
mianie mydli, która się zawsze odbywała między Pol­
ską a Francją. Rząd francuski nie zaniechał w eią-

Ale od agitatorów niemieckich roi się nie tylko 
na samym Śląsku, gdzie się ma odbyć glosowanie, 
ale wogóle wszędzie, gdzie przebywają uprawnieni 
do oddania głosów. Nie- brak ich i w Galicy?, zwła­
szcza n byłych Górnoślązaków, szczegóinio z:ś wśród 
niemieckich kolonistów, na naszej ziemi zamie­
szkałych.

Niedawno, dzięki enargi! posterunku policyi pań­
stwowej w Nadwórnia udało się przytrzymać takie 
indywiduum, które chciało się ukradkiem przedostać

UoKzenie zasług Jenerała Halleia: Jenerał Haller po wręczeniu mu szabli honorowej w otoczaniu uczestników 
uroczystego aktu.

gn przesilenia, wywołanego ofensywą bolszewicką 
sklecać Rządowi polskiemu jak największej prze­
zorności i umiarkowania i udzielając mu równocześnie 
pełnego poparcia. Rząd francuski dał Polsce do 
do zrozumienia, że byłoby rozsądnie ograniczyć się 
do konsoiidacyi granic etnograf cznyth młodej Rzeczy­
pospolitej, zażądać^,od sowietów takiego samego 
poszanowania jej praw, jaki jest uzasadniony wcbtc

1 trawa narodów i wobec własnej powagi. Nadto po- 
eea prezydent ministrów, by Polska skoncentrowała 
wszystkie swoje wysiłki wewnątrz kraju celem utwo­

rzenia energicznej administracji i zorganizowania 
sity finansowej. __________

t a m t m l i  inkatystó* d i
Termin plebiscytu na Górnym Śląska nie jest 

jeszcze dokładnie znany, praca przecież, aby w y­
padł „sprawiedliwie", wre w ciłej peini. Niemcy 
dokładają wszelkich starań, aby, skoro jnż nie może 
sią obejść bez niego, wypadł na ich korzyść, Nie 
żałują też w tym cela pieniędzy. Miliony marok 
płyną stale z Berlina nr- Śląsk, znźywa się je nz 
wszelkiego rodzaju agitację. Po kraju snują się ty-f; 
siące osobników, starających się przedstawić lu­
dziom dobrodziejstwa, jakie ją czekają v’ ścisłym 
związku z Rzeszą niemiecką, zohydzając natomiast 
Polskę, która doprowadzić ich może do ruiny. Gdzie 
perswazje nie wystarczą, tam pomaga terror, po 
całym b a ja  organizuje się toż bojówki antipolskie, 
zaopatrywa je obficie w broń i amunicję.

Górny Śląsk jest dziś na wulkanie, który może 
lada chwila wybuchnąć, a wybuch ten radzi byliby 
Niemcy przyspieszyć. Prowokują też polską lud­
ność nz każdym kroku, aby ją wytrącić z równo­
wagi, siebie zaś przedstawić jako ofiarę polskiej 
intrygi, co zdołalooy może przekonać Koalicję, żo 
kra i ten należy zostawić Niemcom, jako im się siu 
sznte należący.

To jedyne ich marzenie i cel ich pragnień. Tyle 
jnż uzyskali ustępstw ze strony Koalicji, że nie 
tracą nadziei, iż oda im się ją przekonać, że to kraj 
nitmieebi, bez którego Rzesza obejść się nie może, 
a sama ludność nie pragnie bynajmniej połączenia 
z Polską...

Na wszelki wypadek przygotowują się takżo 
i do „sumiennego i uczciwego" przeprowadzenia 
plebiscytu, co trzeba zrozumieć w ten sposób, że fał­
szują listy głosowań i legitymacje, aby- do urny 
stanęło jak najwięcej osób „pewnych", prze­
konanych o niemiecbości Górnego Śląska,.,choćby 
nawet przy pomocy tak wymownych argumentów, 
jak marki lab terroru.

do Mnłopoiski przez granicę czesko-słowaGką, aby 
rozwiuąć agitecyę plebiscytową między kolonistami 
niemieckimi, esiadłvmi licznie w okolicy Nadworny.

Był to niejaki Teodor B-rgabwafey, rodom z Lip­
nicy. Znaleziono pzzy  nim wielo fałszywych legity- 
macyj, nprawnteiących do głosowani^ podczas ple­
biscytu, c/az obfitość widokówek, mających stwier­
dzić, żs Górny Slą3k był, jest i musi zostać nie­
miecki. Jedna z nich, nadesłana nam uprzejmie przez 
Komendę posterunku, przedstawia uzbrojone w sie­
kiery i palki dzieci górnośląskie i nosi wyraźny na­
pis : „Niech widzą Polacy, że my naszego drogirgc 
Górnego Śląska nie pddamy!,..

Prred podobnymi łotrami należy się mieć pilnie 
na baczności i paraliżować ns każdym krokc ich 
niecką robotę!,..

Uczczeme zasług jen. Ł Hallera,
Rzadko który z naszych dowódców cieszy się 

tak ogólnem uznaniem i symoatyą, nie tylko w ko­
lach wojskowych, ale i w ś ód ogółu społeczeństwa, 
jak jenerał broni, Jóacf Haller.

Na to uznanie i syaspatyę zsylnżył też sobie 
w zupełności, łącząc w swtj osobie 
zalety żołnierza i obywatels.

\

Wojskowy charakter nie przeszkrdsłł mu by­
najmniej 17 gorliwem i sumiennem pełnienia obo­
wiązków obywatelskich, te zaś aio absorbują go do 
tego stopnia, aby to wpljnąć mogło ujemnie na jego 
prawdziwość rycerskiego ducha.

Jenerał Józef Heller to wzór żołnierza ■ obywa­
tela, gotowego każdej chwili życie i mienie złożyć 
na ołtarzu Ojczyzny, bs tek każe obowiązek. Nic 
też dziwnego, że społsczeóstwo polskie stawia go 
w pierwszym rzędzie między najmiększymi swymi 
bohaterami narodowymi i nie szczędzi ma na ka­
żdym kroku dowodów uznania i sympatył, c» które 
sobie tak rzetelnie zasłużył.

History?- oceni, jogo zasługi, jakie położył około 
odrodzenia Polski ed pierwszych chwil wybuchu 
wojny światowej, a po dobę obecną społeczeństwo 
polskie widzi w nim prawdziwego swego obrońcę, 
z ufnością też zwraca się doń w każdęj potrzebie. 
Jak zaś ssryo pojmuje c-n swoje obowiązki żołnie­
rze obywatele, tego dowody złożył ca polach bitew 
całej prawie E iropy , ostetalo zaś jakc naczelny do- 
wódsen Armii ochotniczej, gdy w lecie ubiegłego 
roku uaweła bolszewicka zdawała się nam grozić 
z?lewem. Rycerskiego swego ducha potrafił tihnąć 
w te słabe dzieci, stające do walki w obronie za 
grożosei Ojw.yzny i uczynił z nich boheterów, któ 
rym i iiczsboa przewaga oprzeć się nie zdołała.

Wdzięczne społeczeństwo polskie pragnęło bodaj 
w drobny sposób dtć tnu dowód swego razsania 
i miłości. Ze składek cgółu zakupiono szablę heno 
rową i wręczono ją uroczyście bohaterowi aaredo- 
wemn, uznając słrszaie, żo jest to jedyny odpowie­
dni sposób uczc osia zasłeg żołnierza.

Uroczystość rozpoczęła Msza uroczysta w  ko 
ściele św. Jcua w Warszawie Następnie jen. Hul- 
ler przybył do Ridy miejskiej, gdzie cdbył się wła 
śeiwy akt wręczenia szabli. Uroczystość w sali Ra­
dy miejskiej dopełniły popisy „Lutni" i orkiestry 
załogi warszawskiej.

W  najbliższym czasie, jsk się dowiadujemy, 
ma jenerał Haller wyjechać do Ameryki. Podróż 
jego ma charakter agitacyjny, mianowicie ma zachęcać 
tamtejszą Polonio do pospieszenia z wydatną po­
mocą kraiowi macierzystemu.

Trzeba przyznać, że wybór był trafoy. Sławę 
swsgo wodza roznieśli po Stanach Zjednoczonych 
byli jtgg podkomendni, starania jego uwieńczy też 
niezawodnie pomyślny skutek.

Bankructw o polityki koalicyjne} 
w Gr@^ś.

Przed Miku tygodniami, omawiając uytuacyę 
w Grecy.5, wywołaną niespodziewanym, tragicznym 
agonem króla Aleksandra, polegając aa itiformjg 
cyiiCh pism francuskich i angielskich, wyraziliśmy 
urzekorenie, że Ycnizelos jest prawdziwym „mężem 
Opatrznościowym" tego kraju, że jemu tylko uu  
Grecya do zawdzięczenia, iż z ogólnej pożogi świa­
towej wyszła bez szwanku, a nawet ze zdobyczami 
terytom lnem i.

Ż*3 Venizelos położył dla Greeyi wielkie zasługi, 
tego nikt nie zaprzeczy, ale dziś dopiero widzimy 
dokładnie, że ogół grecki, z kierunkiem polityki, 
przez niego zainicjowanym, bynajmnie’ się nie 
zgadza, dochowując zaprzysiężonej wierności swemu 
prawowitemu władcy królowi Konstantynowi.

Jak wiadomo, król Konstantyn, pragnąc w cza­

Bankruotwo polityki koalicyjne] w Greeyi: Polityk grecki Venizoles na wywczasach w Nicei,
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sie wojny światowej zachować ścisłą neutralność, 
zmuszony był abdykowsć. Na, czele wrogiej królowi 
paityi stał Yonizeloa, przedstawiciel kiernnkn poli­
tycznego, skłaniającego się w ibitnie na stroną Koa 
licyi, która terytorynm greckie obrała sobie za punkt 
operacji wojennych na południowym zachodzie Eu­
ropy. Znaczeni© Venizelos» rosło też, dzięki popar­
cia Anglii i Francji, był on właściwym władcą 
Grecyi, zdeklarowanym zwolennikiem Koalicyi i do­
mniemanym prezydentem republiki w Grecyi, gdyby 
ta  zdecydowała się na zmianę ustroją państwowego 
z monarchicznogo na republikański.

swych interesów i intencji, z pominięciem byłego' 
króla Konstantyna, przebywającego na wygnania 
poza granicami. Z awontnalcym powrotem jego na 
tron nikt się na Zachodzie nie liczył.

I  teraz dopiero zabrał głos lad grecki i wyraził 
zupełnie niedwuznacznie swą wolę, aby na tron 
.wrocii prawowity whdcu, król Konstantyn. Podczas 
głosowania stronnicy Vanize!osa ponieśli tak do­
tkliwą porażkę, jakiej się nikt nie spodziewał, a naj­
mniej chyba Koallcya, pewna, że Grecyę raz na 
zawsze silnie przyknła do swego rydwanu. Nie po- 
moi ły też próby rewolncyi tu  i ówdzie bez skutku 
podejmowane, król Konstantyn z woli ludu wrócił 
w prawdziwym tryumfie na tron, z którego musiał 
ustąpić pod presyą mocarstw Koalicji, aby ojczyzny 
nie narazić na szkodę. Yenizelosow: zaś ido pozo­
stało nic innego, jak wyjazd za granicę, „celem po­
ratowania nadwątlonego zdrowia11 i... znaczenia.

M ccarst^a Koalicyi odgrażają się wprawdzie, 
że nie uznają powrotu na tron Konstantego, ale 
i między niemi niema zgody w tym kierunku. Jedna 
Francya stoi dotąd stało n-i stanowisku nieprzy­
chylnym dla obecnej zmiany w. Grecyi. Anglia go­
towa jnż do jej ncnaila „pod pewnymi warunkami", 
Włochy, pedczas wsi- dania Konstantyna na okręt, 
cddały mu honory przepisane.

W  niedzielę przed Bożem Narodzeniem przybył 
król Konstantyn z rodziną do Aten, a powitanie, 
jakie ma ludność zgotowała, było wymownom świa­
dectwem, że Grecy,ł shce zostitć wierną swemu 
królowi i jego polityce.

Odrodzenia kulturalna' I liH lte : Budząca ogolne
zainteresowanie rzeźba („Narodz'ny Ewy", z wystawy 

ekspresjonistów w Berlinie.

Pokazuje się przecież, że znaczenie Yenizelosa 
było przez prasę koalicyjną wysoce przecenione, £o 
kierunek prawdziwej przez niego polityki nie jest 
kierunkiem znacznej większości greckiego ogółu.

I  kto wie, jak długo byłbv świat się łudził, że 
Grecy godzą się nr, politykę Yenizelosa i posłusznie 
spełniają wolę Koalicyi, gdyby nie owa małpa — 
hrólohójczyni.

Ofiarą jej padł młody król Aleksander, ale uką­
szenie jej dało się odczuć Yenizełosowi. Można 
śmiało powiedzieć, że owa brazylijska małp?, stała 
się powodem przewrotu -w Grecyi, którego rezul­
tatom bvło najzupełniejsze bankructwo polityki kca- 
licyjno filskiej, reprezentowanej dotąd przez Yeni­
zelosa.

Król Aleksander zmarł bezpotomnie. Koalicya 
chciała kwestyę aastęostfja tronu załatwić weiług

$ wybuchła, musiała oddziałać ujemnie na umysłowe 
całego naeoda, strąconego tak niespodzianie z pie­
destału wielkości, na którą udało mc się wdrapać 
dzięki swej bezwzględności i brutalności.

Lecz i ton okres powoli przemija, stosunki za­
czynają wracać na normalne tory, widoczne jest 
odradzanie się we wszystkich kierunkach, zatem 
i na pola kultury, choć praktyczny duch niemiecki 
dąży raczej do odrodzenia ekonomicznego.

Uczeni i artyści niemieccy są dziś jednak w da­
leko trndaiojszem położenia, niż to hyłó przed woj­
ną. Gdy Niemcy były u szczytu potęgi i sławy,

OiMzenie kulturalne Niemiec.
„Inter arma sileni Masae'1,,. To stare przysło­

wie sprawdziło s ę zupełnie, jak się o tern sami 
mieliśmy sposobność przekonać w obecnym wojen­
nym czasis, we wszystkich krajach, objętych pożo­
gą wojenną, a nawet i neutralnych. Na polu sztuki 
i nauki zapanował najzupełniejszy zastój, kultura 
cofnęła się wstecs o całe lat setki. Jeśli umysł ludz­
ki wysilał się w tym czasie, to co "najwyżej, nad 
wynalezieniom nowych śmiercionośnych przyrządów, 
które z grantu zmieniły dotychczasowe pojęcia o 
prowfdżrnin wojny i zasady strategii.

Niemiecka kultura, która mimo przechwałki sa­
mych NiemcóW, zoguy zbyt wysoko nie stałe, ale 
w każdym razie rozwijała się bardzo pomyślnie, 
« 'tamowaną została znpełnie w swym rozwoju. 
Z początku wojny, gdy szczęście zdawało się sprzy­
jać niemieckiemu orężowi, a umysły Wszechniem- 
có ,v zaprzątnięto były myślą o opanowaniu całego 
świata, o nauce i sztuce nie myślał nikt. Z cza­
sem, gdy szczęście woionne się odwróciło, miejsce 
poprzednich, daleko idących nsdziei zajęła ogólna de­
prawacja, co nio mogło pozostić bez wpływu i na 
niemiecką kulturę. Twórczość literacka i artystycz­
na spadła do zera, ogół zajmowały fewestye wojen­
ne i polityczne, eraz niepewność, jaldo losy cze­
kają niezwyciężoną, jak się przedtem wydawało, 
Germanię.

Z pogromn wjszłu ona przecież dość szczęśli­
wie, ale rowolucya komunistyczna, która w kraju

Odrodzeni* kilturalne HlMtlec: Szafki o dziwacinych 
kształtach, wystawiona w Berlinie przoa ekspresjonistów.

liczono się z nimi z musu, dzisiaj przedstawicielom 
pokonanych daje się odczuwać niechęć, jaką cały 
świat żywił do niemieckiej pyszałkowatości.

W  Niemczech ożywia się też powoli ruch nau­
kowy i artystyczny; urządza się wystawy dzieł 
sztuki, dość sceptycznie przyjmowanych przez za­
graniczną krytykę. v

K^ąd obecny po;ńera na tem polu rnch, czego 
dowodem, że prezydent Ebert wziął osobisty udział 
w otwarciu wystawy ekspressyonistów w Berlinie.

Zajęcie się nią było bardzo żywe, niektóre zwła­
szcza eksponaty budziły szczególniejsze zaintereso­
wanie, Do nich należała rzeźba „Narodziny Ewy" 
i jakaś dziwiczna szafka, której wartości artysty­
cznej mógł dojść tylko ten, kto n i nią patrzył 

oczyma duszy". Lecz ten sposób patrzenia na 
dzieła sztaki jest dotąd przywilejem tylko ..wybra­
nych jeduoffljŁ

Nadesłane,_____
"Jaiź wyszedł pierwszy zeszyt 

Bibliot@§trNow®$c3 p» t.

Odrodzenie hultoralne Nieaieo: Prezydent Ebert zwiedza wystawę itapresyooistów w Berlinie.

W  ostatnich czasach daje się u nas odczuwać 
silnie brak dobrych, popularnych książek które 
w formie bellotrystycznych opowiadań przedsta­
wiałyby barwnie i zajmująco wypadki współczesnego 
życia, tak bystrą obecnie toezących się falą. Żoł­
nierz polski "stał się ukochaniem społeczeństwa, ku 
niemu zwracają się jrszystktó patrystycznie czujące 
serca. Każdy chciałby dowiedzieć się caogcś o tych 
żołnierzykach naszych, bodaj myślą złączyć się 
z nimi, przeczytać W jesienny czy zimowy wieczór 
coś o ich przygodach na fraucie bojowym, na kwa­
terze, na urlopie, nanizać jasnej perły bohaterstwa 
na jedną nitkę z koral* mi ezerwonemi jak róże mi 
ru z błyszczącym* paciorkami żartu i humoru.— 
Wydawnictwo „Biblioteka Nowości" ma wypeł 
nić tę lukę, a chcąc dawać społeczeństwa rzeczy 
prawdziwie wartościowe, zaprosiło do współpra­
co wnictwa wybitne pióra autorskie. Jako pierwszy 
zeszyt ukaże się perne wdzięku opowiadanie p. t.: 
„Józia — logionistka".

Cena egzem pi. 15 mrk., z przes. poczt. 17 mrk. 
Zamówieniu przyjmuje Administr. „Neweśoi 3ilu- 
3trowanyołiur Kraków XV, Kazimierza Wielkiego 95
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24 I.
-  Poczciwy człowieku -  zaczepiła go Róża, 

zdecydow ana na w szystko -  chcemy się udać 
do San  Nicolo, czy dobrze idziemy?

Człowiek zmierzył ]ą od stóp do głowy.
-  Oddaliłyście się bardzo pij San Nicolo -  

sam e idziecie o iak późnej godzinie? -  zapytał 
podejrzliwie.

-  Mam córkę chorą bardzo -  odparła żywo 
Róża i biegnę do niej z córką moją młodszą. 
Na której ulicy jesteśmy, powiedzcie nam, pro­
szę. Zabłądziłyśmy z powodu ciemności.

-  jesteście teraz na uiicy Clementina, idźcie 
ciągle prosto i dojdziecie do ulicy di. Bcrghese, 
stam tąd przez ulicę Condotti do Placu H iszpań­
skiego i do;TSan> Nicolo.

Ohl to daleko je s z c z e -w e ­
stchnęła Róża. -  Odprowadźcie nas 
kaw ałek, wynagrodzimy w as za to.

-  Nie mogę -  odparł gazów- 
*  nik. -  Muszę jeszcze pogasić lampy

w stronie carnpo Mario. Idźcie 
prędko, na następnej ulicy spotka­
cie,"może stróża nocnego.

Pożegnały go i poszły w skazaną 
drogą. Kiedy dochodziły do ulicy 
Fontanello ujrzały dwóch żandar­
m ów, kroczących ulicą krokiem 
równym, żołnierskim.

-  Ohl dzięki Sogul -  zaw o­
ła ła  Róża, a Rachela niżej jeszcze 
opuściła kaptur płaszcza, aby nie 
być poznaną.

Kroki żandarm ów rozlegały się 
głucho po bruku, m ącąc ciszę nocy.

Obydwie kobiety przeszły wzmo­
cnione trochę obecnością tych iu 
dzl, którzy nawet nie zwrócili na 
nie uwagi.

Rachelę niosła tylko jedna myśl, 
jedno pragnienie... myśl o ucieczce 
z domu, pragnienie gorące, dobie­
gnięcia jaknajprędzej do domu, 
w  którym m ieszki! Ranieri Lam- 
bertini.

-  Czy go zastaniemy Różo, |ak  
m yślisz -sz e p n ę ła  do służącej, kiedy 
przebiegały Corso, by dojść do ulicy 
Condotti. i;

-  Zapewnie, panienko. Gdzieżby 
m ógł być!

-  Czy nas przyjmie dobrze?
-  On ciebie zaw sze oczekuje, 

gołąbko.
-  Musimy wyjechać natych­

m iast, wyjechać z Rzymu, Różo, 
zanim  „on*1 nas wykryje.

-  Tak, wyjedziccle natychmiast 
daleko, bardzo daleko -  potwier­
dziła siara.

-  Ty pojedziesz z nami.
-  Nie, gołąbko. Powrócę do mojej wsi. 

kuplę sobie tam mały domek.
-  Ale ty także Różo, wyjechać musisz jak- 

najprędzej.
-  Tsk, tak, wyjadę dziś jeszcze. Ojciec twój 

mógłby mnie znaleźć I miałabym wiele kłopotu.
-  Ohl tak i taki wyjedsiemyl wyjedziemy 

wszyscy 1 -  powtarzała nerwowo Rachela.
-  Hrabia będzie taki szczęśliwyl -  szepnęła 

Róża e8eho.
-  Zemsta „jego" jednak pójdzie za wami 

w szędzie -  odparła Rachela, w strząsając się 
pod wrażeniem wspom nienia znienawidzonego 
człowieka.

Nagie zatrzymała się i wylękniona spojrzała 
z a  siebie. Zdawało jej się, że słyszy jakieś kroki 
i t e  cień jakiś pry.esuii^ się ::a niemi kiedy prze­
chodziły przez Plac Hiszpański.

-  Kto to jest?  i  zapytała Rachela drżącym 
głosem.

-  Nikt, nikt, nie lękaj się gołąbko, chodźmy 
dale] -  uspokajała ją Róża.

-  Czyżby to był „on"?
-  Kto, „on*?
-  Człowiek, który jeszcze dzisiejszej nocy 

napastow ał mnie w  naszym domu.

-  To nie może być on. To jakiś przecho­
dzień. Skądże on mógłby wiedzieć, gdzie my 
idziemy. Przecież nie zna twoich zam iarów 1?

-  Powiedziałam mu, że zostanę chrześcianką 
T"zaślubię Lcmbertini’ego.

-  Ohl nie trzeba było mu mówić tegoi To 
była wielka nieostrożność 1

-  Byłam iak oburzona I
-  Ale w każdym razie to nie mógł być oni
-  Kto to wiedzieć m oże? To człowiek taki 

tajemniczy, czarodziej prawie.
-  Nie lękaj się kochanko, nie lęka] -  rzekła 

Róża, która sam a drżała pod wpływem przera­
żenia.

-  Gdybyś ty go znała! To człowiek zdolny 
do popełnienia każdej zbrodni.

-  Chodźmy! chodźmy prędzej! -  pociągnęła 
za sobą Róża młodą dziewczynę.

Kiedy biegły wzdłuż uiicy Macelli, kroki wciąż 
fęfniały za niemi, coraz bliższe, coraz wyraź­
niejsze.

-  Najświętsza Panno,-raiuj n as i -  szepnęła 
z trwogą Rachela.

W tej samej chwili kroki przycichły. Czło-

-  Portyer śpi zapewnie -  odparta Róża, kfur < odzyskała już zimni) 
i energię I pięścią z całej sity uderzyła w bramę.

wiek, który zdawał się iść za niemi, skręcił 
w  stronę Ar.gelo Custode.

Kiedy nareszcie, wylęknione, drżące przysta­
nęły na Placu Barbsrini, lekka światłość, pierw­
szy zwiastun świtu ukazała się na niebie.

-  Jesteśmy już na miejscu -  westchnęła 
z ulgą Róża.

-  Tak, jesteśm y już na miejscu -  powtórzyła 
z zadowoleniem Rachela.

Uspokojone już prawie wesziy w  ulicę San 
Nicolo. Dom Lambertini’ego znajdował się saraz 
z brzegu, po prawe] stronie.

Brama była zamknięta. Róża zapukała ener­
gicznie. Nikt nie odpowiedział. Poczekała parę 
minut, poczem zapukała jeszcze silniej. I tym 
razem nie było odpowiedzi.

-  Co to ma znaczyć? -  zaw ołała Rachela 
z zaniepokojeniem.

-  Portyer śpi z ap ew n ie -o d p arła  Róża, która 
odzyskała już zimną krew i energię i pięścią 
z całej siły uderzyła w  bram ę.

Rozległy się  ciężkie, powolne kroki i głos 
zaspany zapytał.

-  Kto tam ?
-  Przyjaciele -  odparta Róża.

-  Kto?
-  Przyjaciele hrabiego Lambertini*ego.
-  Ahl tak i hrabiego niem a w domu.
Obydwie kobiety spojrzały na siebie z p rze­

rażeniem. Tej okoliczności nie przewidziały 
wcale. Ale Róża nie straciła przytomności umysłu.

-  Panie porlyerze -  zapytała -  o której 
godzinie powróci hrabia?

-  Któż to wiedzieć może -  odburknął gniew­
nie. -  On mi się nie opowiada, k e d y  wychodzi 
z domu.

-  Panie porlyerze, proszę nam otworzyćl -  
prosiła Rachela, która drżała całem ciałem.

-  Ale któż wy jesteście?
-  Dwie kobiety. Proszę, otwórzcie nam i
-  jesteście sźalonei... c tej godzinie? Idźcie 

szukać szczęścia gdzieindziej.
Rachela usłyszała, że kroki portyera odda­

lają się od drzwi.
-  Boże! Boże! co robić -  jęknęła, załam u­

jąc rozpaczliwie ręce.
-  Poczekajmy irochę -  radziła Róża.
-  Tufaj, w ciemnoś iachł sam a? A jeżeli 

Ranieri nie powróci dzisiaj?
-  Tc niemożliwe!
-  Cóż my wiemy o jego życiu? 

o jego zwyczajach? -  rzekła Ra- 
cheis z lekką goryczą w głosie.

-  Ohl panienko 1 To człowiek 
taki zacny i rozkochany w panience!

Ahi kto to wiedzieć m ożel 
Róża zaczęła się rozglądać po 

ulicy, ale nikt nie nadchodził. W bru­
dnym brzasku powstającego dnta 
ujrzała tylko dwie dorożki, przesu­
w ające się leniwo. Pow racały wi­
docznie z dworca, od pociągu, 
który o tej porze przychodził z Nea­
polu.
&r- -  Boże! Jak mi zimno i -  sze­
pnęła Rachela, otulając się szczel­
nie płaszczem.

Róża odważnie raz jeszcze za­
częła szturmować do bramy, i zno­
wu rozległy się ciężkie kroki por­
tyera i głos jego szorstki, zachry­
pnięty.

-  Kto tam ?
-  Na m iłość boską, panie por- 

tyerze, otwórzcie nam ; jesteśm y tu 
same, opuszczone wśród nocy. Pan 
hrabia nas zna. Pochwali w as je­
szcze kiedy 'pow róci ~  błagała 
Róża.

Z tamtej strony bramy doszło 
niewyraźne jakieś mruknięcie. Wi­
docznie perfyer był już napół prze­
konany.
H  - ;  Proszę otworzyć okienko -  
podjęła dalej Różą, która szukała 
różnych argumentów, aby przeko­
nać surowego cerbera. -  Przeko­
nacie się, że jesteśm y tylko dwie 
kobiety, sam e. Chodzi o rzecz bar­
dzo ważną, panie portyerze, o rzecz, 
którą hrabia interesuje się bardzo.

Słowa Róży nie były próżne, 
po chwili rozległ się zgrzyt odsuwa­
nego rygla, małe okienko w bra­
mie otworzyło się i wyjrzała przez 

nie brodata, zaspana twarz portyera. Podejrzlt- 
wem spojrzeniem zmierzył obydwie kobiety.

-  Ałc co wy chcecie w łaściw ie? -  zapytał 
ostro.

-  Portyerze -  przemówiła Racheła drżącym 
głosem. Umieramy tu z zimna i trwogi. Pozwól­
cie nam chociaż schow ać się w  bramie. Bę­
dziemy ism  chociaż zabezpieczone przed w i­
chrem i złemi ludźmi.

-  Ale czy wy jesteście naprawdę znajome 
hrabiego? -  zapytał jeszcze z resztą wątpliwości 
w głosie.

-  Przekonacie 3ię, przekonacie, kiedy hra­
bia powróci -  szepnęła Róża, uśm iechając się 
słodko.

Portyer rozbrojony uchylił drzwi i wpuścił 
obydwie kobiety. Pozostały w bramie, nie śmie­
jąc posunąć się dalej. Racheli łzy zabłysły 
w oczach, oparta się bezsilnie o mur, patrząc 
irwożnie przed siebie.

Portyer rozpogodzony już trochę, przyglądał 
się jej uważnie. Jakiś ważny powód musiał po 
pchnąć te kobieiy do szukania schronienia wśród 
nocy w  tym domu.

(Cfeuj dalszy naslnęi).

krew



6 NOWOS0I IŁ L ttó W W A S B Nr. 68

M. STAWISZ.

G O R Ą C Z K Ą '*  
•3 5 ^ .  Z Ł O T A

POWIEŚĆ 

27 I.
-  Kraków, to laka prowincyonalna dziura -  

m yślał, zaciągając się dymem doskonałego cy- 
gera, -  człowiek kichnie, a na drugi dzień całe 
m iosle wie już o leml A przecież mnie się na­
leży lrctb.ę rozrywki, dosyć się Już naharowa- 
łem, niechże leraz użyję choć lrochę.

Najwięcej go zaciekawiały nocne kabarety, 
o kfóiych tyle się nasłuchał od Rudzkiego, sta­
rego byw alca i konesera wybrednych zabaw  mę­
skich. A że od najm łodszych lal Gawlik nie mógł 
sobie pozwolić naw el na porządną kolacyę po­
za domem i najskrom niejszą znajom ość uboczną, 
lem bardziej tera?, kiedy już nic nie siało mu na 
przeszkodzie, zapragnął całą duszą 
zakosztow ać tych wszystkich tajem­
niczych uciech, o których doląd ma­
rzyć w  cichości mu było lylko wolno.

Kiedy pociąg nad ranem  gwiż­
dżąc i dysząc kłębami pary. wpadł 
na dworzec w  W arszawie, Gawiik 
był lak oszołomiony przeżyłem! noc- 
nemi nadziejam i i zam ieszaniem , ps- 
nującem  wokoło, że nie zauważył, 
iż dwóch mężczyzn w  towarzystwie 
szykownie ubranej kobiely, oczeki­
w ało już na niego.

Dopiero gdy jeden z nich pod­
szedł do niego i ujął go za ramię 
w itając go radośnie, Gawlik cokol­
w iek oprzytomniał.

-  A lo pan, panie Herman -  
zawołał, uradow any ze spotkania.-  
Dobrze, że pan lu jesl, bo nie wiem, 
co m am  robić ze sobą... la nieprze­
spana noc... obce miaslo...

-  W szyslko już dia pana przy­
gotowane i zam ówione, panie Ga­
wlik, -  odparł uprzejmie wysoki, 
szczupły bruncl o wybitnym sem i­
ckim łypie. -  Nie chciałem, aby pan 
narzekał na gościnność naszą w 
W arszaw ie i z przyjacielem i moją 
żoną sani przyszedłem  powitać pa­
na zaraz na  wstępie. Iza -  pan Ga­
wlik, mój serdeczny przyjaciel i zna­
jomy z Krakowa, -  zwrócił się do 
młodej kobiety, obserwującej pilnie 
zdaleka Gawlika.

Gawlik.był wniebowzięty. Ledwie 
wyszedł z pociągu, a już miał spo­
sobność poznać jedną z tych szy­
kownych, osławionych W arszaw ia­
nek, o których się tyle nasłuchał.
A ci agenci ł Co za uprzejmi, zna­
jący lepsze zwyczaje ludzieI Z ta­
kimi, to aż miło robić Interesa. -  
Uśm iechając się, jak  mógł najw dzię­
czniej, uścisnął małą, odzianą w  wy­
tw orną rękawiczkę rękę młodej ko­
biety I przy wita! się ze wspólnikiem 
pana Hermana, grubym, rysawym blondynem.

-  Zamówiłem dla pana pokój w  Brysielu -  
oznajm ił pan Herman, biorąc go poufale pod 
ram ię i prow adzać do wyjścia. -  Będzfe tam 
panu doskonale. Tam zajeżdżają iyiko ludzie 
z najlepszej sfery towarzyskiej. Ty, Emil, zajmij 
się rzeczam i pana. a my wyjdziemy poszukać 
deróżki. Odwieziemy pana Gawlika do hotelu, 
s  potem pójdziemy razem na dobre śniadanie.

-  Chciałbym cię trochę przebrać, -  wtrącił 
Gawlik, zażenow any tylu dowodam i uprzejmo­
ści ~  bo w  tej tualecie, w  towarzystwie dam...

-  Oczywiście, oczywiście -  zaśm iał się do­
brodusznie pan Herman. -  Obok swojego po 
koju m a pan tam gabinet do przyjm owania go­
ści, w ięc lam poczekam y z Izą, aż się pan od­
św ieży i wyeleganluje. Pośw ięcam y już len cały 
dzień dla pana, bo przecież nic możemy pana 
puścić sam ego, skoro pan m iasta nie zna. je­
szcze by pan w padł w  jakieś niepożądane ręce, 
bo o lo w  dużych m iastach nie trudno,

W jak iś czas więc później Gawlik w  nowym 
garniturze od najlepszego kraw ca w  Krakowie, 
św ieżo ogolony, odmłodzony, z błyszczącem i 
nerw ew em  podnieceniem oczami, rozkoszował 
się  w  towarzystwie uprzejmych swoich znajo­

mych, doskonaleni i wybrednem śniadaniem  
w  jednej z najbardziej osław ionych reslauracyj 
w arszaw skich,

Humory w szystkich były doskonale, podtrzy­
m ane bezustannie starem , ciężkiem winem, kióre 
do reszly  upoiło Gawlika.

Po śrdadaniu, klórem nie mówiono wcale 
o interesie, który go sprow adził do Warszawy* 
Gawlik, odprowadzony przez swoich usłużnych 
przyjaciół, udał się de hotelu, aby odpocząć tro­
chę przed obiadem, który miał ich znowu po­
łączyć razem.

Przy pożegnaniu pani Iza, lak znacząco i czule 
uścisnęła jego rękę, że Gawlik, rozgorączkow a­
ny już dostatecznie oblitem śniadaniem , uczuł, 
że zaczyna się z nim dziać coś niezwykłego. 
Krew gorącę falą buchęła mu do skroni, mgła 
jakaś przebiegle przed jego oczami i gdyby nie 
obecność towarzyszów, nte odstępujących go 
na krok, byłby bez namysłu pocałow ał w  r a ­
m iona lę piękną kusicielkę, w abiącą go pło­
miennym wzrokiem  czarnych oczu 1 uśm iechem  
m ocno czerwonych usl, wzywających pocałunku. 

-  Ahł psiakrew  1 -  w estchnął ciężko, kiedy

się znalazł sam , w  hotelowym pokoju. -  Rudzki 
miał słuszność I Te W arszawianki to istne sza­
tany. 1 w stuletnim starcu krew by rozpalić po­
trafiły 3 Ta pani Iza w cale nie wydaje się być 
cnotą nie do zdobycia. Żebym to mógł choć na 
chwilę uwolnić s*ę od tych jej aniołów stróżów. 
Ubiłbym w  W arszaw ie od jednego razu dw a do­
skonałe interesa.

Tymczasem Gawlik, wzdychając coraz, cię 
żej i pryskając jak koń, zanurzył całą głowę 
w  miednicy pełnej zimnej wody, bo czul, że 
w ino wypite przy śniadaniu i ogniste spojrzenia 
pani Izy, doprowadzić go mogły do niepożąda­
nej w  łych w arunkach migreny i zakłócić na­
strój wieczorny, po którym wiele sobie obie­
cywał.

Obiad przeciągnął się bardzo późno. Pani 
Iza, która spóźniła się na oznaczoną godzinę, 
przyszła w  towarzystwie przyjaciółki swojej, mło­
dej rozwódki, bardzo wesołej, zdradzającej wicie 
tem peram entu i sprytu.

W gabinecie, zamówionym  już poprzednio 
przez usłużnego pana Hermana, ogłuchnąć mo­
żna było od wesołych wybuchów śm iechu, gło­
śnej rozmowy i strzelających co chwila korków 
od szam pana.

Gawlik, którego dwugodzinną drzem ka po 
śniadaniu przyprowadziła trochę do równowagi 
umysłu, teraz znowu zaczął zapadać w  stan 
oszołom ienie dochodzącego chwilami do zu­
pełnego zaniku przytomności.

Zamglonemi oczami wpatrywał się to w  je­
dną to w  drugą sąsiadkę, bo zaraz na począ­
tku obiadu um ieszczono go pomiędzy obydwie­
ma paniami i plótł niestworzone rzeczy, podnie­
cany głośnymi wykrzyknikami słuchających i kie­
liszkami wina, które be2 miary w chłaniał w sie­
bie, Raz lylko jeden, orzy deserze, pod naperent 
trzeźwiejszej jakieiś myśli, zapylał siedzącego 
naprzeciw ko niego pana Hermana o stan w spól­
nych ich interesów, ale t?n zbył go dobrodusz­
nym, uspokajającym  uśmiechem i słow am i:

-  Ależ kochany panie, na wszystko czas 
m ieć będziemy! Niechże pan sobie leraz nie ns- 
bija głowy interesami. Dziś dzień poświęcony 
jedynie zabaw ie, aby godnie uczcić przybycie 
kochanego panu do W arszawy -  a jutro zabie­
rzemy się do spraw  poważniejszych.

-  Ale ta sacharyna jesl jeszcze do naby­
cia -  zapytał, wytrącony trochę z równowagi tą

odpowiedzią Gawlik.
-  Ależ oczywiście, oczywiście, 

iie lylko pan zechce. No, niepraw­
da, Emil, że pan Gawlik w spaniale 
zarobić na lej sacharynie może.

-  Wiadomo, -  uśm iechnął się  
drugi wspólnik, klóry doląd m ało 
rozmawiał, lecz za lo jadł i pił za 
trzech. -  Pan tfl zrobi laki inleres, 
jaki jeszcze nikt nie zrobił.

-  A lo pozwolenie na przy­
wóz, -  zahazardew ał jeszcze Ga­
wlik — bo wiedzcie panowie, nie 
chciałbym w paść w  jaki konflikt 
z  władzami. U mnie inleres musi 
być czysty i pewny.

-  Oh 1 o to, niech się pan nie 
niepokoi -  pośpieszył z gorącem  
zapewnieniem  pan H erm an .-W szy ­
stko jest już przygotowane, w  po­
rządku, towar tani, pozwolenie, tyl­
ko portfel wyjąć 1 zapłacić. Przecież 
pan wie, że pan ma ze solidnymi 
kupcami do czynienia.

-  Ahl moi panowie — wtrąciła 
się z grymasem  zniecierpliwienia 
pani fea, pochylając nisko uloko­
w aną głowę w  stronę Gawlika -  
któż mówi o interesach przv ko­
bietach 1

-  I przy tak pięknych jeszcze -  
szepnął zupełnie już rozbrojony Ga­
wlik, całując ją .czule w  rękę- -  
Ma pani słuszność! Należy się nam 
porządna bura od pań za  fen nie­
takt 1 Ale napraw im y to za raz i

Uniósł kieliszek do góry i za ­
wołał z gorącem  przejęciem, pa- 
trząc w  zalotne oczy swojej sąsiadki.

-  Na zdrowie najpiękniejszych 
z W arszaw ianek!

I tak byi pod wrażeniem chwili, 
że nie zauważył ironicznych uśm ie­
chów i, porozum iewawczych zna­
ków, zamienionych pomiędzy pa­
nem Hermanem a piękną panią Izą, 
ani rzuconych szeplów  słów  prze? 

jej przyjaciółkę, rudowłosą Melę, w  stronę mil­
czącego zawzięcie drugiego w spólnika.

-  No: len to już gotów i Będzie z nim ła- 
lwa spraw a 1

Słow a le przyjął psn  Herman głośnym wy­
buchem śmiechu, zacierając z zadowoleniem  
ręce, na  których lśniły  ciężkie pierścienie z bry­
lantami.

-  Musimy ułożyć teraz dalszy nasz pro­
gram -  odezwał się  po chwili, obejm ując zna- 
ezącem  spojrzeniem panią Iz ę .-C o  robimy zre­
sztą w ieczoru? W arloby jeszcze pójść się gdzie 
zabaw ić, jak pan myśli, panie Gawlik. Nie ucho­
dzi nawet w  W arszaw ie iść spać  o zbyt wcze­
snej godzinie.

-  Oczywiście, oczywiście -  przytakiwał Ga­
wlik, klóry mało co rozumiał z tego, co do nie­
go mówiono, -  ja  się zgadzam  na w szystko! 
W iakiem miiem towarzystwie, to choćby do 
piekła 1

-  Idźmy jeszcze do „Czarnego Kola" -  za ­
proponowało pani Iza. -  Pan  nie zna jeszcze 
kabaretów  w arszaw skich — praw da? W arto wi­
dzieć. Będzie pan m iał o czem opow iadać za 
powrotem  do Krakowa.

fCtga <j?l<*ęy nastąpił

Zjimgior.cmi oczam i w palryw at się  lo  w  jedna, to w  drugą sąs iadkę .
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Przew róciła się znowu na poduszkach i wy* 

sunęła ram iona, poczem przyłożywszy ręce do 
twtarzy, uczuła, że ma policzki rozpalone. I przy* 
pom niała sobie, jak daw no iemu, jako młoda 
m ężatka, leżała kiedyś w  nocy, obudzona i uczy­
niła ten sam  ruch. To było wkrótce, po spotka* 
niu człowieka, dla którego się rozwiodła, który 
zrujnował jej towarzyskie życie. Czy życie po­
w raca w  sw oje ślsdy 7 Przypom niała sobie gw ał­
towną i poryw ająca radość tej tajemnej miłości, 
która, ostatecznie, została zrzuconą w pył na 
widok całego św iata, Czy uczuje taką radość 
znow u7 Czy było mcżliwem , żeby ją czu ła?

Czy była oo tego zdolna po wszystkiem, co 
przeszła w  życiu 7

W iedziała, że jest zdolna i obaw a jej była 
połączona z uczuciem tryumfu, gdyż czuła, że 
z latami zdolność jej do odczuwania tego, co 
było dla niej radością, nie zmniejszyła się, lecz 
wzmogła. 1 to uczucie wzmożenia, dsw alo jej 
w rażenie młodości.

Nawet Nigeł pow iedział: „rozkwitasz tutaj". 
Nawet on, którego tak łaiwo i zupełnie oszu­
kała, w idział w  niej jasno tę prawdę.

Kiedy powróci z Fayum, żeby z nią pozostać, 
lub cc  prawdopodobniejsze, zabrać ją tam z  sobą?

Głosy, które ją dochodziły daleko z Nilu, 
umilkły. Noc w  końcu ukołysała śpiew aków  
i ułożyli się do snu, pod płaszczem  milczenia. 
Lecz Mrs. Armine leżała wciąż z otwarłem! 
oczami.

Kiedy Nigcl przyjedzie, żeby ją zabrać do 
namiotu w  Fayum, cc wtedy 7 Nie będzie teraz
0 tern m yślała, lecz pójdzie ze swym tem pera­
mentem. Miała przed sobą dwa tygodnie w o l­
ności, ona, która ją posiadała przez tyle lat, te­
raz miał? tylko dwa tygodnie. Użyje ich, jak 
m ożna najwięcej. Nie będzie się zajm ow ała ni- 
czem, fylko chwilą obecna. W yciśnie, wyciśnie 
złoty sok, zawarty w  teraźniejszości.

Namiot w  Fayum -  może go nigdy nie zo­
baczy, m oże nigdy nie wyjdzie z Niglern, w  no­
cy, słuchać egipskiego Fana, nad wodą.

Nie -  na pewno usłyszy jutro śpiew  Baron- 
di’ego, na pewno będzie m og’a jutro patrzeć 
na niego, jak będzie śpiewał.

W sunęła ram iona do łóżka i gorączkowo 
okryła się kołdrą

Mus: spać, gdyż jutro twarz jej nosiłaby ś la ­
dy bezsennej nocy, a Barondi wpafiyw ał się 
w  n ią, śpiewając.

Znowu chwyciła ją bejaźń.

XVIII.
Następnego poranku, późno, zbudziła się 

w  Mrs. Armine kobieta, k<6ra przez długi czas 
zdaw ała się być pogrążona w  letargu, kobieta, 
która przed laty zaryzykowała sw ą ooinię dla 
miłości więcej fizycznej niż moralnej, i kiedy 
ruina ją oioczyła, puściła wyzywająco wodze 
złej stronie swojej natury.

Dopiero, po przebudzeniu w  (ym nowym dniu, 
całkowicie pojęła długi swój wysiłek, który ją 
zmęczył i rozdrażnił je] nerwy i usposobienie. 
Dla pozyskania męża, grała rolę, a po uzyska­
niu go, nie wychodziła z  tej roli. Komedya, którą 
odgrywała do tej pory, nie w ydaw ała się jej fru 
dną, pomimo, źe były chwile, kiedy namiętnie 
pragnęła okazać się tak ą , jaką była w  rzeczy­
wistości. Lecz teraz, po spędzeniu kilku godzin 
z człowiekiem, który odczytywał ją  w łaściwie, 
nie pragnął w  niej żadnej moralnej piękności, 
żadnego wysiłku cnoty, ani żalu za sw e da­
wniejsze postępki, uczuła ciężar jarzm a, które 
nosiła ł zapłonęła gw ałtow ną chęcią odweiu. 
Znajdowała, że los był jej ciężko dłużnym i po • 
stanow iła, że m usi jej spłacić ten dług do osta­
tniego grosza.

Uwolniona z krępującej ją obecności męża,
1 z ciężaru jego ustawicznego, chociaż ukrytego 
poszukiw ania m oralnej nagrody, której nigdy 
nie byłaby w  stanie mu dać, cała jej natura 
zdaw ała się gwełtownie pow staw ać.

W ciągu dpi, które bezpośrednio nastąpiły, 
czuł; się więcej sobą sam ą, niż kiedykolwiek 
przedtem, i doznaw ała dziwnego, praw ie dzi­

kiego wrażenia ulgi, którą czasem  odczuwają 
ludzie Zachodu, kiedy się stykają z gorącem, 
subtelnem  barbarzyństw em  W schodu, W schodu, 
który żadnych pytań nie zadaje, i który opuścił 
„dlaczego?" w  swoim  słowniku.

Barondi był tak zupełnie pozbawiony w szel­
kich skrupułów, jak przeciętny, dobrze urodzo­
ny Anglik jest niemi przepełniony. Bezwąfpienia, 
m usiał mieć swój kodeks, którego się trzymał 
w  postępow aniu ze swym i współwyznawcam i, 
lecz ten kodeks wydaw ał się być zupełnie bier­
nym, kiedy chodziło o stosunki z ludźmi innej 
rasy  5 wiary.

Mr. Armine była kobietą, a więc w  jego oczach 
stała  na niższym poziomie niż on sam . Pom ię­
dzy przymiotami, jakie posiadał w  oczach Mrs. 
Armine, bezwątoicnia nie na osistniem  miejscu 
sta ł jego brak szacunku dła kobiet, jako kobiet. 
Ogólnie przyjętem zdaniem o kobietach jest, że 
jakkolwiek niskoby która z nich upadła, nie opu­
szcza jej nigdy skryte pragnienie być szanow a­
ną przez mężczyznę. Czy M n. Armine podzielała 
Jo pragnienie, czy nie, jedno jest pewnem, że 
jej mąż m iał dla niej szacunek, który ona no­
siła jak kajdany; Barondi nie miał dla niej ża­
dnego szacunku, a ona nosiła ten brak jakby 
kwiat. Przy zwiedzaniu Lonłii, odczytując, jak 
to często kobiety czynią, charakter człowieka 
z  przedmiotów, którymi dobrowolnie się otoczył, 
Mrs. Armine od razu chwyciła pewne rysy jego 
usposobienia, które w  zwykłem z nią obcowa­
niu mógł łatwo ukryć. Obok przenikliwości, sub­
telności, kompletnego braku skrupułów, zuch­
wałości, jakkolw iek pozornie ogładzonej grzecz­
nością, lecz w  istocie twardej i zimne], jak stal, 
była w  nim naiw ność, n iekdw ie chłopięca pro­
stota, zdum iewająca, nieucywilizowcm natural­
ność, które tern bardziej pociągały, że były nie­
oczekiwane. Człowiek, który kupił zegar z ku­
kułką, umieścił pozłacaną kulkę w  fontannie, 
który zakłócił harm onię przyćmionych barw , za­
w ieszając kotarę pom arańczow o-ognistego .ko­
loru, zdającą się odbijać dzikie błyski jego na­
tury, szedł ręka w  rękę z aferzystą, zmysłowym 
marzycielem, subtelnym  dyplomatą. Połączenie 
takie było dość dziwne, chociaż nie stanow iło 
wyjątku w krainie słońca. Odpowir.dało ono za­
m iłowaniu nowości w  Mrs. Arminie, dając jej 
poznać, że pomimo jej dośw iadczenia życiowe­
go z mężczyznami, istniała jeszcze łerra inco­
gnito . na której mogłaby postaw ić nogę; a chc - 
efeż nie dbała o dzieci, nie pragnęła nigdy mieć 
dziecka, była przekonaną, że lubiłaby pieścić 
jego dziecko, baw ić się z niem i opiekować. 
Obaw iała się Barondicgo, a jednocześnie śm iała 
się do niego. Chwilami wydaw ał się jej prze­
zroczystym, jak szkło, chwilami znów czynił 
w rażenie sksły, pogrążonej w  ciem nościach no­
cy. A on nigdy nie dbał o to, czy ona patrzy 
przez szkło, czy sio: przed nieprzeniknioną skałą.

Nigdy, ani na chwilę, nie zdawał się zw a­
żać na to, co ona o nim myśli. I absolutny jego 
egoizm wywoływał szacunek jej egoizmu, była 
zm uszona przyznać, że posiada jej przymioty, 
lecz w  stopniu mężczyzn, świetniejszym, w  po­
łączeniu z czem ś fajemniczem, co wypływało 
m oże z jego rasy.

Każdego dnia Hanza, modlący się poganiacz 
osłów, oczekiwał na nią na jakim ś umówionem 
poprzednio miejscu, pc zachodniej stronie rzeki, 
ą Ibrahim jej towarzyszył i uśmiecha! się ła­
godnie, trzym ając różę w  rękach.

Daleko, na rzece, pomiędzy Arnaut, a po­
m iędzy pomarańczowymi ogrodami Barondfego 
stała na kotwicy Lonlia, i każdego dnia, Ba­
rondi na swej białej lodzi, płyną! w  dół rzeki, 
żeby się sgotkać z europejską kobietą. Tow a­
rzyszył mu tylko wysoki Nubijczyk Aujont. Tu­
ryści, którzy przyjeżdżają dc Luksoru, rzadko 
kiedy przekraczają pewne, określone granice. 
Dnie ich upływają na brzegu rzeki, pomiędzy 
wssą a Tebami, w śród świątyń i grobowców 
na zachodniej stronie, albo w  Karnaku świątyni 
Luksoru, w  sklepach starożytności, lub w  cieniu 
lasków  palm owych obok brunatnych domów 
Karnaku i m inaretów Luksoru. Kto wym knie na 
północ Karna, na południe Medinat-Habu, lub 
na wschód, góry zam ykające A rabską pustynię, 
usuw a się z przed oczu ludzkich i plotek.

Barondi i Mrs. Armine spotykali s ię -  na te* 
ryleryum poludniowem , czasem  pomiędzy gó­
rami, czasem  w dobnie, łub pod cieniem posa­
dzonych rzędam i drzew pom arańczowych.

Kiedy Mrs. Armine opuszczała rano brzeg 
rzeki u s(6p ogrodu, nie pytała się Ibrnhima 
dokąd ją zawiezie; w siadając na osła, nie za­

daw ała żadnego pytania Hanzie. Oddawała Im 
się w  ręce, pozwalała się wieźć, jak pierwszego 
dnia sw ej wolności.

Jak pierwszego dnia swej wolności! W krótce 
zapytała siebie, czy w iara Islam u nie jest w  czę­
ści praw dziw ą i dla tych, którzy poza nią stoją. 
Lecz m iała często w rażenie nieograniczonej wol­
ności, m yśląc o przestrzeni, która ją dzieliła od 
Feyum, nie widząc oczu, które ją prosiły o dary, 
nie słysząc głosu, który błagał dla niej o bło­
gosław ieństw o.

I tak przyciskała czasem  do łona widmo 
wolności, w  radosne, pogodne poranki, kiedy 
Ibrahim przychodził jej oznajmić, źe czas wy­
jechać, i słyszała śpiew  wioślarzy na feluce. 
leżeli jej przeznaczenie przywiązane u szyi, 
były chwile, H  o tern zapominała, czując w  so­
bie siły młodości, i m yśląc o kobiecie, kióra 
pewnego dnia siedziała w  gabinecie konsulta­
cyjnym Meyera Iseacsona, jako o zupełnie ob­
cej osobie, z którą nic ją nie łączyło.

Lecz pomimo, że Mrs. Armine w  (ych dniach 
swej wolności, jak je nazywała, m iała chwile 
rozradowania, m iewała także chwile przygnę­
bienia. niepokoju, zastanow ienia się nad przy­
szłością; chwile te bywały tern częstsze, im 
lepiej zaczęła pojmować sw oją naturę. Nigdy 
nie przypuszczała, że może rzeczywiście dbać
0 jakiegoś mężczyznę, dbać z zapałem, z siłą, 
która pociąga za sobą pragnienie posiadania, 
nic skutkiem kobiecej próżności, lub chciwości, 
lecz skutkiem  jakiegoś daleko głębszego uczu­
cia. Nie w yobrażała sobie nawet, że w  średniej 
epoce swego życia, może nastąpić także zm ar­
twychwstanie. Starała się nieraz oszukiw ać sie­
bie, że odpowiedzialnym za tę zmianę jest Egipt.
1 patrzała na potężne ram iona Barondi'ego; a  on 
widząc jej wzrok, zrozumiał ją lepiej, niż ona 
chciała być zrozum ianą.

A. M ahmond-Barondi? Czy odgrywał się jakiś 
dram at za tą silną, zagadkow a powierzchne- 
wością, którą wystaw iał na widok św iata i (ej 
kobiety?

Mrs. Armine nieraz nad tern się zastanaw iała, 
i nie m ogła dojść do stanow czego wniosku. 
W iedziała o nim bardzo mało. Pomimo, że dość 
często mówił o sobie w  każdem  spotkaniu, 
w racała do willi z umysłem nie wolnym od 
pytań. Była z nim dziwnie sw obodną i natu­
ralną, poniew aż nie prosił ją o nic, czego by 
dać nie była wstanie. Lecz mężczyzna wschodni 
nie czyni zwierzeń kobiecie zachodniej, a spo­
sób jego myślenii: jest inny niż sposób myśle­
nia mężczyzn zachodnich.

Na Hohenzollernie Barondi bezwątpienia upla- 
nowal sobie widywać się z nią, jak teraz się 
widywał. Nie powiedział jej, iecz była tego 
pewną. Czy nie w iedziała o tern ńa sfsiku?  Jak 
wiele w  zamienionych spojrzeniach było pytań 
i odpowiedzil

Pom im o swego życiowego doświadczenia, 
m ówiła sobie, że nie wiedziała. W sam ym  Ba- 
roudt'm, w  jego postępow aniu z nią było wiele, 
czego mogła nie wiedzieć.

Coś Jednak o nim w iedziała. Ojciec Baron 
di’ego był bogatym turko-egipeyaninem. Matka, 
była piękną Greczyr.ką, która przyjęła islam, 
kiedy jeero ojciec w  niej się zakochał i zapro­
ponował jej małżeństwo. Zam knęła się w  ha­
remie i fam um arła, pozostaw iając tego jedy­
nego syna.

Turko-egipcyanie są  ?. reguły bardziej czynni, 
despotyczni, może bardziej chciwi niż czystej 
krwi g g l l j f c g ja  W czasach przed protektora­
tem angielskim zajm owali w ażne stanow iska 
pomiędzy rządzącą k lasą  Egiptu. Napełniali swe 
kieszenie łupiąc podwładnych z niemiloslemo- 
ścią charakterystyczna u łudzi wschodnich. Przy­
szli Anglicy 1 położyli lamę ich niszczycielskiej 
grabieży. I do dziś dnia w  sercu turko-egipeya- 
jilna sym pafya Jest o wiele rzadszą niż niena­
wiść ;’o Anglika. W naturze lurko-egipcyanina 
spotyka się nie rzadko coś, bardziej zbliżonego 
do natury Anglika, niż w  naturze czystej krwi 
egipeyanina.

Barondi w ychow ał się w  atmosferze snglo- 
fobii. Jego ojciec, choć bardzo bogaty, stracił 
swe znaczenie przez-anglików . Posiadał daw­
niej w ładzę, m usiał się z nią pożegnać. Spo­
sobność do grabieży została mu spokojnie od­
jętą przez ludzi, noszących hełmy zam iast tur­
banu i którzy, uznając, że nieme boga prócz 
Boga, nie uważali M ahometa za Jego proroka. 
Nienawidził więc Anglików i nauczył swego 
syna ich nlenawidzicć, lecz nie ostentacyjnie, 
nie głośno. ( t-  d. n,]
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‘ Roh 19 2 0  anioły jnż do przeszłości... Kronikarz 
iflgnB go wprawdzie w  osteńaiah jeszcze j>:go przed­
śmiertnych podrygach, ale, a konieczności, która się 
4azywQ „wolcnias! drtóarai o skrypt...0 , stad ia  się 
przecie* w  położenia, jak gdyby jogo rachunki były jat 
ostatecznie snaknięte. Przez te dwa lab trzy dni, 
jakie go dzielą jeszcze od Nowego R ota , u jś ć  może 
wprawdzla bardzo v/ioie, snorfe nawet przyjąć koniec 
Świata, d o ... iBflźi-a n ii imais aię spóźnić, g d y ł Czy­
telnicy, a zwłaszcza Czytelniczki, ginę z ciekawości, 
esy Mjtrkns Hjanar z „Uciętej rę il~  postawi aa swe- 
jam, jaki fc-S los czeka zacną rodzinę państwa Ga­
wlików.

Zatem, jsk jn i zapowiedział w  poprzedniej kronice, 
składa przedewszystkiem P. T. CzyitilsUram '(Prenu­
meratorzy maję pierwszeństwo I...) sw e serdeczne Sy- 
esGOla, które w  treści swej nie różnij się alczem od 
wigilijnych, sstem  powtarzać Ich nie trzeba. Eco do- 
Iy ł końcs roba, ten się a o ż c  uweżać za szozęśliwege, 
kto togo momentn nie doczekał, sam soblo winę snuci 
przypisać.

P oksisje się, że miał raeyę awojego czasn pan 
fizyk miejski, ogi.asając dziesięcioro sanitarnych przy- 
kazań, nhkartfąćycH tępienie pehrł I phnkiew, sypianie 
w sian ym  pokoju (przewidział Jstnstrofę w ęg iow ę!...), 
pijanie tylko wody (aio wiedział zatem, ł e  na Pod­
górza powstanie fabryka wódek, aa której esato sta­
d o  jeden z wicaprazydsniów mineta...). Przykazanie 
dziesiąte powiada: „Mimo przeci.?saśei, nie upadaj 
nigdy na daefoa".

1 widocznie obywatele „rozszerzonego serca Polski" 
wzięli sobte do swego skurczonego od kłopotó w I naszr- 
twtoń serca tę ojcowskę radę, skoro, pomimo tyła  
przeciwności, n i jakie byli w  nbiegłym saka narażeni, 
mogli doczekać jego końca, iegaać go w  „Sylwestro­
wy wieczór" I witać następcę, ifcóry, jako rok zwy­
kły, nie przestępny, będzie hrófcsiy o cały jeden dstoń.

D ziś, zastanawiając się nad dziejami minionego 
roks, zadajemy soblo praedewszystkiom pytanie, ja d  
m a idę właśeiwla nałoży ty  tał. Jeden kalendarz zwie 
jo  „Pańskim", choć był dziadowskim, drogi „prze­
stępnym", nsj właśclwszem przocioi dlań mianem by­
łoby słowo „kartkowy". Takiego bowiem rokn, jsk  
ś. p. rok 1920  (świeć Panie nad jego dnszę kolero- 
weml latarnhanl i...), dotęd jóal&e d e  mieliśmy. Za 
czasów :-,n3tryzcklch wprowadzono kartki na pobór 

rfcyf.olów, niezbędnych do iyoia, I, traoba przyznać, 
rydswano je dość regularnie. Obecnie jednak zmie­

niły 3ię  widocznie zapatrywania, I czynniki decydując  
doszły do przekonania, że a . p. jedzenie to jest za­
pełnić głupi, zasolony I niepotrzebny wynalazek i dla 
porzędkn wydaję wprawdzie karty na pobór męki, 
cUeba, ct&ra, w ęgli i t. d., ale na te nsuędowe cs- 
tlnłkl nic dostać nie można. Trzeba się cieszyć ioh 
posiadaniem 1 płacić jeszcze u  Ich wystawienie.

Kto lekkomyślny, ten podarł kartki w  przystępie 
Irytacyi, kto jednak josfc tak zrównoważony jak kro­
nikarz, ton jo choweł, w  tej myśli, źa i ono przecież 
im coś d e  udadzą, skoro, j&Z powiada mędrzec Pański, 
„nic w  aainrzo nie ginie". I  kto tak postąpił, ton 
w ysiadł na tom dobrze. Onegifej sprzedał kronikarz 
handełesowi worek niezrealizowanych śigorocsiiyeti kar­
tek I uzyskał u  to pray dzisiejszej droźyźale papierń, 
okrągłe pięć marek, u  które wprawdzie czarnej perły 
nie kupi dla Weroniki (mógłby ją ju*iztą ktoś uleje- 
-Tełany ukraść... naturalnie perlę, nie W-ironikę... choć 
I cna jest perłą między kobietami, ale nie sa r n ę ...) , 
może się natomiast zaopatrzyć w  dwa pudełka zapałek 
i jeszcze zostanie ma eala morka w kieszeni, ais I kło­
pot, eo za nią knplć, gdyż za ma?kę w ególe nic jna 
nie dostanie.

O Ile rok 1931  nie będzie lepszy, a na to się 
bynajmniej nlo sanoe!, niechaj P. T. Czytelnicy w stę­
pują w  ślady kronikarza. Papier drożeje coraz bar­
dziej, za worek takich kartek z końcem roka będzie 
można uzyskać co najmniej dziesięć marek.

Jest zatem w  inpotnym porządkn, jeżeli r. 1920  
nazwiemy rokiem „kartkow ym i Może być „ahleb 
kartkowy", „kalendarz kartkowy"... a g o  może być 
I „rok kartkowy".

Rok 1 9 2 0  był takie siódmym ss raędn rokiem wo­
jennym (koniec jego w  sierpaki 1921 ), nasnwA się 
zatem pytanie, czy wojna światowa będzie „jisdmio- 
letnlę", czy też może n i e c o  się przedłuży, i  zamieni 
w  „trzydziestoletnią"...

Bieda jednak, że na to pytania odpowiedzieć mógł- 
py chyba prorok, 1  p. madame to  khebet, lnb jej

następczyni y»nl " roya eiy Faya... Proroków obecnie 
brak, nlijbODzcaka mówić nie ratalc, żyjąca jakofi nie 
chce, zostaję aan zatem jedynia prjypnezeicnfa, a ta 
keSą wnosić, Iż n!e &Ia eto! na przoszkod^o, aby âny 
mieli drogie, poprawne wydanie wojny trsydzIc-SuO- 
letniej Koałieyl na chwałę, a paskcrsoia na po^ytak... 
Chsos, jaki dsięhi j j zarządzeniom zapanował na ca­
łym śwleele, z dnia aa dzień rośnie, a nierówności 
I tarefc, któro miała wygładzać Liga Narodów, także 
się potęgnją, ów bowfa&i wistowy aeropag ma zbyt 
wiele na głowie (ehoó w skład jego wchodzę przewa­
żnie łysi i z tego powoda pan Paderewski d3 jej 'kła­
du się nte nadaje...), brak ma zresstę sa załatwienie 
spraw bieżących esasn. Dopiero po rss pierwszy wis- 
śeiwle zebrałs się ons na posiedzenie w  Genewie I jns 
się odroczyła do... grndnia 1121. „Czekaj tatka latka, 
aż ibbyłę wilk! zjedzą...11 pewtarnają Bobio politycy 
i na orzeezoula Ligi nis zważając, załatwiają wszystko 
na własną rękę, to sań może doprowadzić do koaf.Iktn 
zbrojnego, który w rcznltaeie mógłoy opasać Cbly 
świat dokoła i nie doczekać się rozstrzygnięcia przed 
upływom litt jeszcze dwudziesta trzech, nby się „wy­
pełniła" trzydziestka.

Czekanie na wynik taj wojay ułatwiłoby I uprzy­
jemniło ezekoala es wygraną posiadaczom „miiionć- 
wok".

B;., żo wojnę może na nowo wybuchnąć I żo w da­
nym rypadkn ogarnęłaby jat naprawdę eały świat, 
to mas! przyznać każdy, ehoć nie jest politykiom z r,a- 
wodn, jeżeli eobio ndsjii sprawę i  obecnej sytn ayl. 
Niechaj bowiem, dajmy na to, zaatakuję Niemcy Fran- 
cyę, bezpcśradnio mnsi się dubrać do sswabsklch haj- 
dawerów sprzymierzona z Francyą Polaka, a tej sia­
dają zaraz na kark bolszewicy. D ) bolszewików czaję 
Japońcsyćy wielką sympstyę, więc też dalejże na nich, 
a ze sposobności korzysta Ameryka I spróbuje utę 
rozraehować z Japonią o panowanie ns Pacylikn. E t, 
ale w grę wchodzi I A agi la, nwaźcjąca się za panią 
Atlsntyta ! spoglądająca nieufnie na Stany Zj:dno- 
cr.oac.

Skoro aaś sposobność się nadarza, trzeba ,j:; wy- 
ayskcć, zwłaszcza, ie  tn Idzie o Interes I to pierwszo­
rzędnej wagi. Zitom wojna Anglii ze S :auaml Zjedno­
czonymi, w rsmlte.du zaś między Anglię I Fnncyą, 
gdyż spółka ta nie jest bynajmniej związana pod ha­
słem „z nieograniczoną porękę", a Psryż I Londyn pa­
trzę na się stało z ntenfnościę, datującą aię od wie­
ków.

Tok! utem  pierlcleń wojenny ototsylby całą knlę 
ziemską, nie mówiąc jnś o mniejszych państwach, 
które także stanę ze sobą do wojonnogo kadryia. ła­
mania poprosi o m-a-ets W ęgry, Czechy Aimtryę, Tą- 
go8ławia Włochy I t. d... a L'ga Narodów snojdsie 
się dopiero wtedy w kłopocie, od cs&go ma zacząć 
i na enem skończyć... Na semo namjóianie się, mzło 
lat tr^ydslGści I...

Pisrścitfl wojanay pociągnie sa aabą „ppsak lich- 
wiGrakl", który opasae cały świat, tak 'Mrojnjący, jako 
nontrdny aa „ezarnsj giełdzie" koło Syatza, można 
się też spofóać z oświzdo^niem „naszych pow^g 
finansowych", 3# nic nie stoi na przeszkodzie, aby 
wojna ii mowo wybachta (ehoć się jeszcze właściwie 
nie skońtzyła...) i trwała, dzj Boże, choćby do ;;a- 
mogo końca świata, który jednak, w danym .vypadka, 
ula mógłby oasolntnie być przyspieszonym.

Cierpliwości zatem, n przekonamy się, czy obecna 
wojna była „siedmioletnią", esy też będzie „trzydzie­
stoletnią*. Aby sobie uprzyjemnić ezokanie, nalety ko­
pić „premiówkę" (kto jej dotąd nie ma...), eseknć na 
wygraną I powrót normalnych stesnnków, co przecież 
bardzo łztwo może nigdy nie nastąpić z powodów 
znpełnio od Rcdikcyi niezależnych.

O He rosehodzl się o nazwę rokn 1920, to sio- 
żnaby go ochraclć także „psskarsklm", paeek bowiem 
szalał w najlepsze, u i'J .  się nam we znaki swłasseza 
yrsy keńen rokn, zapewne, aby „nwieńczyć dzieło"...

Ton przydomek dla rota 1920 nic jest przecież 
odpowiedni, ttiszem go bowiem nie odróżnia od po­
przednich I, nie daj tego Boże... od następnych. Lat 
paskarskich tyle mamy, ile ist wojny sdnęio, a eó 
nas czeka w dalszym ciąga, sego jeszcze Ele wiemy. 
Ridaby dnsss do rujn... chcielibyśmy pokoja i nor­
malnych stosnnków, ule esy aię pragnienia oasn  speł­
nią L..

KroBlhan ma nadzieję, żo tak... Rok 1920 j^ko 
siódmy z rząda wojenny, moźo będzie i ostatnim, a to 
ze względu na ową biblijną przypowieść o aieumin 
latach chudych I tlnstych.

Ponieważ nowsze badania biblijne historyę z owo- 
mi tłcstsml i chndcmi krojami przedstawiają w nieco 
odmlonnom, niż dotychczas świetle, pozwolimy sobie 
przytoczyć ją jttó choćby tylko dlatego, źo między 
ówczesnymi stoanakami, n obecnymi, dziwna pannje 
analogia, i dziś dziejo się to aamo, eo wówczas, nie­
kiedy jodnak zmienia się porządek następstwa so­
bie wydsrsuLi.

Zdarzyło się zatom — mówi Biblia — !£ Farao­
nowi, gdy się ras objadł na kolaeyę czegoś nlestra 
wnego. przyśniło się w nocy, ie widzi sledm timtiych 
krów, które wyszły r, morsa. W owym esasio tinr<ta 
krowy nie należały do rzadkości, bynajmniej - go toż 
nie zdziwiły. Ale w ^Ind sa nimi wyszło z morza 
snów sledm chudych krów i zjadły owe tłuste... To 
się jus Faraonowi w głowie pomieścić nie mogło, 
ncr,:no go bowism w szkole, łe krowo nio jest zwie­
rzęciem mięseżernem i żywi się wyłącznie pokarmom! 
roślinnymi. Zsraz rano zajrzał więc do „Sennika egip­
skiego", a gdy tam wytłómsezenia nie sualazł, zwołał 
profesorów nolwersytatc i ciłonków Akadami! Umie­
jętności I wszystkich wogóle isądrych Indii w Egipcio 
I k?,£3ł sobie wyjaśnić r.ascjeaic snn. To im się je­
dnak nie udoło, wobee ezsgo kassd hllta powiesić, 
a innym dał s sniojseu dymisyę.

I  odtąd był Faraon berdzo niassczęiliwy. Owe tłu­
ste I ehndo krowy chodziły mn stale po głowic, a to 
chyba do przyjom^oścl nie nałoży. Chndi t&ż z dnia 
na' dsisń coraz burdziej, co niepokoiło ssozególnloj na­
dwornego kucharza, który stale, za każdy cal ubytku 
swego chlabod'wcy w pasie dostawsł czternaście dni 
kosy.

Sytnacyę nr stawało jednak przypomnienie sobie 
przez kucharza, żo w czasie ostatniego pobyła „pod 
Telegrafem", siedział .7 jednej kzżjii z jakimś żyd- 
kiem z PAlostyny, który mi;ł być odsznpasowanym 
do granicy. Ż/dok ów wytłómaesył mn wówczas zna- 
esenie snn, jaki miał w nocy. Słowa jego spełniły się 
co do joty, wyszły także podano przez niego nnrasry, 
ale nie na „Graz", na której kucharz postawił, łasz 
na „Llnzn"...

Zawiadomił o tern F^raono, ten zaś kazał natych­
miast stawić „wykłaaacza snów" przed swoja oblicze. 
Na szczęście a *3 odeaupasowano go jeszcze, bo i Si k. 
egipskie władzo nie lubiły się spieszyć.

Trząsł biedny Józef, gdy się znalazł przed władcą, 
ze strschn łydkami I rćtaosnl częściami garderoby, 
powny, ie wybiła jego ostatnia godzina... Ochłonął, 
gdy się dowiedział, o co chodzi, wytłómsczył też Fa­
raonowi, łe tłnste krowy, to lata dostatku, ehntie 
zaś, lata hM y i klęsk, któro po nich nastąpią.

Tłómaezenis to spodobało się Faraonowi, miał też 
w plorwssej chwili zamiar mianować go zwyczajnym 
profesorom nniworsytetn, przedtem jodnsk son ważył:

— Co ta począć, abyśmy z gloda nlo pomarli?
A Józef na to:
— Jeżoli psa Faraon pozwoli, to ja dam radę i... 

Teras, kiedy zboża jest dość, trzeba je kapować, a po­
tem gdy go nie będslo, będzie się je sprzedawać, 
naturalnie ze zyskiem. Ja się tem mogę zająć, bo 
hsndul, to mój fach...

Faraon, który lnbił tworzyć nowe urzędy, kreował 
taż wówczas pierwszą „Contralę zbożową" dla Egiptu, 
a Józefa zamianował jej dyrektorem.

I stało się, że syn Jaznba prosto s kryminału 
dostał się na wysonie stanowisko aprowlzaeyjie, gdy 
natomiast n nas dzieje się zwykle odwrotnie... Ale 
tema dziwić się nie można. Zmieniają się Indzie, 
a z lnśżmi i obyczaje...

Pracował więc Józof „Bjgu aa chwałę n Egiptowi 
na pożytek11 o sobie s^mym nie zapominając, a wiodło 
mn się ale najgorzej, ohoro nawet radzion która go 
przedtem sprzedała w niewolę, przyznała się do niego. 
Miał toż ogrvmne szczęście i do kobiet, jak o tam 
świadczy słynny jogo romans a panią jenerałową Pntifar.

Koniec końców, przepowiednia Jóaefa się spełniła, 
rady jego okazały aię zbawienne, egipska „Centrala 
zbożowa„ odpowiedziała w  zupełności zadania.

Porównając zatem owo czasy z obecnymi, docho­
dzimy do przekonania, żo teras dzieje się n nne tak 
jak w Egipcie, z tą jodnak róźnieą, że z morza wy­
lazły anjolorw krowy chade. Kolej zatem un tłnste, 
u zadanie mają ułatwione, gdyż mamy bezpośredni 
dostęp do moraa. Oby zatem jjak najprędzej morze 
opaś&iły i dojechały jeszcze na ezns do Warszawy, 
ule tek jak owe ryby, które, zsnim odbyły drogę 
a Gdańsk* do stolicy Polski, miały css3 się zaśmierdzieć.

Stommy rok „chb.dy" kończy się w dnia 31 llpea kr., 
daj Bożo, tiby jego następca anlaiał już do „tłustych",.. 
I, aby panowie agrarynszo nlo powiedzieli, że... żniwa 
się wprawdzie udały, sto zboża brak, gdyż poszło na 
nsBek...

Kronikarz nie traci nadziei, łe „lata tłuait“ są 
jnż za magiom 1 z nadzieją I życzeniom w seron 
otwiera Nawy Rek 1921. — Ma on w tyinia słowo 
„pierwszy", niechaj zatem będilc w samej rzeczy pierw­
szym w szeregu lat pomyślniejszych, csyll „tłustych".

m m m
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bieżącym.

Ofiara nauki.
BadaniŁ naukowe, pociągr.jąsu tek uczonych, po 

łączono są niejednokrotnie z wielkiemi dla nich nie 
bezpieczeństwami. Nie zważając na nic, często na­
wet lekceważąc je sobie, starają się wydrzeć przy­
rodzie jej tajemnice, a z im większemi połączone 
to jest trudnościami, tam bardziej zao strz  to cie 
kawość badacza, pragnącego za każdą ceną dojść 
do źródła. Niejednokrotnie to przypłaca nawet ży­
ciem, en bynajmniej nie odstrasza następców, kto 
rzy z wzmożoną jeszcze anergą prowadzą dalej 
dzieło, rozpeczę&e przez poprzedników, dopóki nie 
uda się im doprowadzić je szczęśliwie do końca.

Badanie promieni Roentgena pociągnęły za so­
bą j aż wiele ofiar, mimo to dokładnie me są jeszcze 
zbadane. W  medycynie mają one dziś bardzo sze­
rokie zastosowanie, cierpiącej iadzkości oddają ogrom 
ne usługi, ale zaprzeczyć się nie da, że na erga 
nizm ludzki działają bardzo szkodliwie, a wszelkie 
usiłowania, aby ujemne skutki ich działania na 
tkanki Q'unąć lub przynamniaj zmniejszyć, nie wy­
dały dotąd pożądanych reznltatów, choć kosztowały 
jnż niejedno życie ludzkie. Zazdrosna przyroda broili 
się wszelkiemi silami przed wydarciem jej tajemnicy.

Świeżo padł znowu ofiarą X promieni szef pa­
ryskiego liilontorynm  roentgenologicanego przy 
szpitale de la 8alpdlridret Dr Karol Infro it

Śmierć ta byle niestety przewidziana, ‘fen, który 
ją poniósł w 46 rokn swego życia, widział, jak 
się zbliżała, uważał ją za pewną, oznaczył prawie 
datę jej przyjścia i nic nie czynił, aby się od niej 
uchronić.

Z T E A T R U .
„Przewodnik tatrzański". — W odewil Konstantego 

KrumiowsKltgo z n tnsyzą Franciszka Koniora.

I  tea tru : Eenitanty Krnmłowtki. autor wodewilu 
..Przewodnik tatrzański11.

Kromłowski wnosi ne scenę walory swoiste- 
Które sztokom jego torują drogę do uznania i długo,

Dr Infroit poświęci! się od rokn 1898 stadyo- 
wanin i praktyesnemu zastosowywania promieni
X. i st^i się w toj dziedzinio mistrzem. Alo zielo- 
nawe radiaeye, pozorni tak niewiane, w istocie 
rzecz/ „yuoiują straszliwa spustoszenia w tkan­
iach, często wystawionych na i ab działania. Palą 
je, dezorganizują i zatruwają.

I dr Infroit nie mógł uniknąć ich zabójczych 
skutków. W okresie dziesięcin lat musiał się pod 
dać aż 22 operacyonn Stopniowo stracił sześć jal- 
có , W  ciąga wojny pracował z wytężeniem, nie 
wstrzymując pracy ani chw-li mimo cierpień, jakim 
ulegał i 28 czerwca 1920 r. amputowano mu lewą 
rękę..

jednak nie chciał porzucić Swej pracy i z łoża swego 
jeszcze kierował nią przez dni kilka, aż wreszcie 
zasiąt ca wieki, 'jako ofiara promieni X., 'jako  bo­
hater nauki 1 wiedzy.

Jego ofiara przyniosła owoce — wydała mnóstwo 
następców, których zadanie jest jnż c tyle nlat 
wionę, że na podstawie najnowszych doświadczeń 
można rnrkę z promieniami X. otoczyć ekranem 
z nieprzeposzcza^cego ich szkła ołowianego, przez 
to ochroni się operatora od ich zabójczego działa­
nia, polegającego głównie na rozpuszczaniu tkanek 
tłuszczowych postępującym nawet po ustaniu bez-' 
pośredniego ich działania na organizm ludzki.

Hadesfiane.

„HUMOR POLS -iI
Dwutygodnik humorystyczny pelityozno-satyryczny - 

D O  N A B Y C I A  W  C A Ł U J  P O L S C E  /
C e n a  M i k .  5  5 0 .  ■ ;: T

Adres Bedakim 1 Administracji : < .
Kraków Kcfiatiirza W. 85 (Nowa WljiśJ.
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Oliars nauki: Dr Karol infroit, szef oćdzir.łtt ibntgeuo- 
logitssnego v  szpitalu de la Salpetriere w Paryżu.

Sądzone, że wówczas chociaż postano- a nieco 
; odpocząć. Niestety, dr Infroit kazał sobie sporzą 

dzić protezę i wziął srę do dalszej pracy. Alo siiy 
zabójczo dosiągnęły tym razem samych źródeł ży­
cia. Przed miesiącem zw iodły go siły. I wtedy

Od wydawnictw#. 'ŚTS
Szanownych P. T. OdbiM #W  J 

p r o w i n c j o n a l n y c h  
o wyrównanie z a le g ły c h  
chunliów, w przeciwnym  
wstrzymamy wysyłkę. ■ .sfei

JUŻ WYSZEDŁ

Kilsitwz imiiiŃ! u * n
“ w <•€ 1& m  W  MkSJ,

B l a  o d s p r ż a d a w c ó v  B t o B o w n y o p u s t , |
Do n a b y c ia  w  A dm in istr. „Nowości illu s tr ."  

K raków  K azim ierza W ielk iego  95. , V

trwałego powodzenia wśród szerokich mas. Akcyę 
zwykłe niezbyt skomplikowaną krasi humor o za­
cięciu satyryczuem i szczery sentyment -  - sentyment1 
który przejawia się nie w poetycznych frazesach, d e  
v  samem nastkiccwauio postaci i sytaaevi. I czy 
to będzie „Królowa przedmieścia" czy „Slaby dęb­
nickie" czy „Białe fartuszki" czy grany obecnie 
w toarze .,Powszechnym" „Przewodnik tatrzański", 
— to 7/iomy odrazn kogo autor lnbi, dla kogo pragnio 
zdobyć sympatyę widzów — choć ulubieńców swych 
nigdy nie idealizuje i śmlesznostek ich nie kryje.

Tła dla wodewilów swych, nie sznku Kromłowski 
w hałaśliwej wojonnej aktualności, akcchai on prze­
szłość, niezbyt wprawdzie odieglą — ale zawsze 
jakieś dwadzieścia lat wstecz sięgającą — i przez 
to sztuki jego nabierają charakteru zgoła odrębnego.

Wszystkie te wlaśch/e talentowi Krumłowskiego 
cechy wykazuje „Przewodnik tatrzański", humor, 
dowcip, sentyment i tui genem  stylowość. Utwór 
pokazuje nam Zakopane nie współczesne, ale to 
dswne z okresu po Chałubińskim i X. Stolarczyka 
i górali, owianych jeszcze urokiem prymitywnej 
świeżości.

Nie idealiznje bohatera wodewilu Jędrka Roja, 
ani jego wybranej góralki Hanki, ale daje im tęży­
znę, rozmach i szczerość niezepsntych eywiiiz&cyą 
miejską dzieci natury.

Natomiast postacie „ceprów" szkicowane są ołó­
wkiem karykaturzysty. Zarówno letnicy jim restau­
rator Dymalski i wcźay Pajtyka tworzą galeryę 
kapitalnych humorystycznych figur.

„Przewodnik tatrzański" zyskał nie byle oprawę 
muzyczną. Prof. Franciszek Konior kompozytor 
„Seansu" wyposażył go w muzykę melodyjną i praw­
dziwie wartościową.

Górala Jędrka odtworzył p. Biegalski z tempe­
ramentem. Partnerka jego p. Topolska jako Hanka, 
nie miała koniecznego w tej roli rozmachu. Świetną 
wprost postać Franka Odrzypsły dał p. Koszutski, 
który zbierał także rzęsisto oklaski za śliczne tańce 
góralskie.

Panie, K o ln u , Relewjcs, Salska, i pp. Kalinowski,

Jaworski, Kolwas, Mtgmmewski i Sarnowski do­
pełnili uaatnego zespołu. 1 ’ - • '•

„Przewodnik tatrzański" ma zapewnione powo­
dzenie no czas dłuższy. Jadwiga Magoad.

Z tea tru : F.auciazek Konior l:omoozj tor muzyki 
do wodewilu ,,przewodnk tatrzański'.
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Kazimierz Bartoszewicz.

H smMtlitttkli.
Byle to Im końcowi lata 1807 r. Pragnąc choć 

na parę tygodni zapomnieć o naszej ówczesnej walce 
stronnictw, e najświętszych zasadach, o liliowej 

, esystości wyborach, żywiąc nadzieję, że choć na 
krótki c z u  znajdę się wśród ludzi zwyczajnych, 
a nie mężów stano, dźwigających na swych bar­
kach losy ojosysny — wybrałem się w odwiedziny 
do moieh krewnych, mieszkających w Sandomier-

Dotychcias jeździłem w te  okolicr od strony 
Warszawy, tym nutem zaś korzystałem z uprzej­
mości byłych c. k. kolei państwowych galicyjskich, 
by m  umówioną opłatę dostać sir do Nadbrzem, 
a stamtąd modremi falami W isty przeprawić się 
io  Sandomierza. Szło mi o poznanie tego staro- 
tytnego grodu, który ongi potęgą swych murów 
nw aluow ał z Krakowom, w którym Jagiełło od­
bierał hołd Irciążąt mazowieckich i rozstrzygał 
aplrawy krzyżackie, w którym Długosz tak chętnie 
przebywał, a który nawet z czasójr ^rozbioro­
wych posiada bar Izo piękne wspomnienia (roku 
1809).

Nie będę opisywał moich zachwytów nad szcząt­
kam i wielkości Sandomierza. Prczr tu  nie wystar­
asz, a w poetycznym aparacie zabrakło mi benzyny. 
Zresztą urodziłem się w tych czasach, w których

sto drukuiących, jedan zaledwie miewał ataki 
natehnie&ia. Dziś rzeczy mają się odwrotnie: biblo- 
grafia ostatniego roku wykazuje nowych prozaików 
niecało dwa tuziny, a nowych poetów cztery kopy 
s okładem... Gdyby który z nich raczył zwrócić 
swe poszukując tematu źrenice ducha maj panoramę 
Sandomierza od strony Galicy!, na kościół św. Ja- 
kóbt, najpiękniejszy w Polsce zabytek romańskiego 
stylu, uai ratusz, dom Długosza, bramę Opatow­
ską — mógłby śmiało uwić poetyczny wieniec ze 
strof Hlkudsieeięda.

Po tej „wstawce* wracam do rzeczy. Stanąłem 
W hotelu Podolskim. Sandomierz posiadał wówczas 
dwa hotele: jeden Polski, w którym nie było nic 
polskiego, a drogi Podolski, w którym nie byłe nic 
podolskiego, ale był rzeczywiście polskim, Polski 
był jednopiętrowy, Podolski parterowy. Na parta­
n o  mieszkać przyjemnie, ale nie zawsze i nie 
wsiądzie. Stąd toż, pomimo wrodzonej mi olbrzy­
miej odwagi, której dożyłem nieraz dowody, wal­
cząc t  ci-órai hufcami „stańczyków* i pfconcentro 
w itych  demokratów, poczułem s'ę jako:) nieswojo, 
widząc, żft okno mojagb pokoju, wzniesione na pół­
tora metra od ziemi, wychodzi na szeroki gościniec 
i sodu j plantacji. Uczucie moje łatwo zrozumieć, 
jeteli się zważy, £5 były te czaty największego 
rozwoju w Królestwie bandytyzmu, a hotel wznosił 
się poza właściwem minetom, obok rozległego ogrodu 
miejskiego, w dzielnicy mało zabudowanej i zamie­
szkałą}. Za dnia nie sutan&wiałam się nad tern, ale 
wieczorem, powróciwszy z kolaeyi, na której sły­
szałem opowiadania o napadach, nie mogłem się 
o p m ć pewnemu niepokojowi, zwłaszcza, że w ca­
łym hot elo, prócz mnie, staręj gospodyni i "łożą­
cego, nie było tywej duszy. W  innych czasach nie 
zwróciłbym na te uwagi, ale w takich i pod świa­
tem wrażeniem „okropnych* opowiadań, z przy­
krością dostrzegłem, że bohaterstwo moje na ciężką 
wystawione u sta ło  próbę, że się z niem coś nie­
dobrego dziać zaczyna... Bal gdybym m i;: przy 
sobie choć rewolwer, byle mauzerka, lub kilka rę 
cnych  granatów!

Ale co robić? Zaczerpnąłem resztek odwagi, 
bohatersko spać się położyłem i bohatersko za-
m y w ii

Nagło po północy przebudziły mnie straszne jęki, 
dochodzące z gośdńca. Zerwałem się z łoża i bo­
hatersko skoczyłem ku oknu. Nic nie dojrzałem, 
ciemno było J a k  wykol*. Ale jęki nie ustawały, 
owszem rozlegały się coraz głośniej, o jakieś sto, 
molo kroków od hotelu. Zsbyż to ty lk k jęki! Ale 
od czasu do czasu słychać było jakieś dzikie, okropne 
krzyki, spazmatyczna wrzaski. W  taki sposób krzy­
czeć i jęczeć może jodynie ktoś, kogo mordują, za- 
n jn a ją , żywcem krają ua kawałki i to tępym

Po chwili usłyszałem tupot nóg kilku ludzi, 
biegnących pod moim oknem. Nastąpiła krótka 
przerw*. Doetły mnie stłumione, gniewne i rożka- 
zająca głosy, ale zaraz po nich wybnehnęta nowa 
M tj i  jęków i nieludzkiego tyka. Mijał? minuty za 
mteitamt, końca toj tragndyf nie było. Uinęło pół 
góArihf, położenie rzeczy nie zmieniło się. Dopiero 
po g M U ta  nastąpiła desa —  i znowu pod wojem

oknem usłyssałem ciężki tupot nóg stąpających już 
jednak krokiem miarowym.

Nazajutrz pytom się służącego, co to eię w nocy 
działo?

— E, to nic...
— Jokto nic?
— To... jest tu  taka stara pijaczka, co robi 

po nocach awantury, albo śpiewa nieprzyzwoite 
rzeczy, albo jęczy, krzyczy, oatatniemi słowy pom­
stuje. Wczoraj zaszła w te strony, a że tu są bli­
sko koszary, więc żołnierze zbudzili się, shcioli -ą 
aresztować. Ni* dała się, biła się z nimi, gryzła 
ich, szarpała...

— Ale w końcu ją aresztowali?
— Nie, sama krzyczeć przestała, bo jej już sił 

zabrakło...
Tak więc nie udaf mi się napal bandycki, który 

zamierzałem w czarnych barwach drukiem przedsta­
wić p. fc.: „Straszna" noc w Sandomierzu1'

Nadeszły konie. Siadam, jadę. W  drodze pytam 
Jędrka:

— A pą u was bandyci?
— E, nie, ino w trzeciej wsi napadli probo­

szcza, lunąt bez okno i uciekli...
Przyjeżdżam. ITścisfd, całuny. Pokazują mi mój 

pokój. Odświeżam się, wracam „Możebyś coś prze­
kąsił*, pyto gospodarz. Wchodzi jego zacna m atka: 
„Prósz-., na kolację, już podana*...

I  byU kolacja taka, jaką można jadać było 
tylko w Królestwie. Nie wspaniała, alo jaka sma­
czna — palce lizać* Dalibóg, mato nn tę stronę 
życia zwracam uwagi, ale obawiam się, że zotta: 
bym siaakoazem, gdyby mi przyszło „stołować Eię* 
na wsi w Królestwie *). U nas baranina to barani­
na, a tam to sama. U nas z wołu robią się zwy­
kle pieczonic, kotlety, zrazy, a tam robią się arcy­
dzieła, noszące niesłusznie te sami nazwy, bo to 
są co najmniej nadkotlety, metapieczenie, arcyzrnzy. 
Tam kurczę, to ule zwyczajne kurczę, dziecię ko­
guta i kury. ale... cały poemat. To też podzielam 
w zupełności uczucia pewnego młohigo agronoma, 
który prosto z Dublap przybywszy de Królestwa 
na praktyko, na zachęcająco zaproszenie dziedziczki 
„może pen jeszcze pozwoli kawałek?*, odpowiadał 
stereotypowo: „Pani Dobrodziejko, nie niaibym ser­
ca odmawiać iobie tej niebiańskiej rozkoszy*...

Po kolacji była herbata, a przy herbacie szero­
ka pogawędki. Opowiadam moją nocną przygodę 
w Sandomierzu. Śmiało się z  niej zacne ciotczysko, 
śmiała się czupurna Kazia, śmiała pikantna warsza­
wianka Felkowa, śmiały się i mę9kio gałęzie drze­
wa familijnego.

— Dobrze wam się śmiać — zauważył gospo­
darz — nlr niestety z każdym dniem wzrasta oba­
wą1 o mionie i życie. Bandytyzm przybiera zistra- 
azająes rozmiary*...

Na ton temat potoczyła sin rozmowa. Dowie­
działem się, że w -,nacz <j okolicy* sic jest jeszcze 
„tak źle0, z powodu brafen ognisk fabrycznych, ale 
zaraza i tu  się wciska, czego dowodem napad na 
sąsiodnią plebanię. Opowiadano o popełnionych ra­
bunkach i zbrodniach około Skarżyska, Ostrowca, 
Iłży. Zuchwałość bandytów jest wielki. pńńjeważ 
ludność w cbr.wie przed ich zemsty (a nścić się 
umieją) nie tylko nie pomaga władzy, ale zaciera 
tropy tych dzikich zwierząt. Wśród szczegółów przy­
taczanych utkwiło mi w pamięci opowiadanie o ja­
kimś „szlachetnym* bandycie (zapomniałem lago na­
zwiska) rodzaju Binaldo Kinal mego Grabił; mor­
dował. a jednocześnie wymierzał sprawiedliwość, 
wspomagał biednych. Był ‘$0 tego stopnia zuchwały, 
że pojawiał się na odpustach, brał udział w proce 
syaćh i pogrzebach, a obecni na nich strażnicy ziem­
scy, choć go znali, nio ośmielali się go aresztować. 
Raz dlatego, że miał za pasem cały arsenał broni, 
a strzelał znakomicie, następnie zaś, ponieważ oba­
wiali sie, żo posiada w tłumie 3woich „podkomen­
dnych* *).

Pod wrażeniem tych opowiadań udałem się na 
spoczynek.

Około 2 po północy przebudziło mnie głośne 
ujadanie psów. Przez szczelinę drzwi sąsiedniego 
pokoju, idącego  sypialnią kuzynek, ujrzałem świa­
tło i dobiegły mnio stłumione trwożliwi głosy. 
W  drugim pokoju obok coś stuknęło, a za chwilę 
usłyszałem skrzypnięcie otwieranych drzwi, zgrzyt 
kiucza w przedpokoju i odgłos kroków. Ktoś prze­
biegł szybko po kamiennym chodniku od ogrodu. Po 
jakiejś minucie padł strzał w oddali.

Z duszą na ramieuiu zapaliłem świecę, usiadłem 
na łóżku i zastanawiałem się, gdzie ukryć moje ka-

■) Oczywlćein autor rypcwisda tutą] Dwoje wrażenia ów­
czesno. Dziś prawdopodobnie i to nią poparto.

**) W miesiąc, później wyczytałam w pismach wup«»w- 
skiefa, te  bandyta ton róstrt r-ibity w walce z wysłanym 
w pogoń aa  nim oddimłem wojska. -•    --

pitały (koło 50 rubli i złotą dwadziestokoronówkę) 
oraz cenne rodzinne kosztowności (pierścionek i ze­
garek). Porstnnowiiora zakopać jo w doniczce od kwia 
tów, ale niestety doniczki nie było, bo wszystkie 
kwiaty wyniesiono na stopnie gankowe...

Próżno starałem się wpaść na drugi pomysł, 
równie genialny. Tymczasem psy dalej szczekały 
z niozaehwianym temperamentem. Od strony zabu­
dowań gospodarskich^ochodził odgłos rozmowy mię­
dzy grubym basem a piskliwym sopranem...

Nareszcie wszystko :iię uciszyło. Czasami tylko 
który z psów warknął, zaskomlił, lub grzeesai* za­
szczekał, ale znać było, że czyni to nie z potrzeby, 
lecz z przyzwyczajenia, w poczuciu obowiązku, czy 
też dlr odegrania trapiących go myśli.

W  giuceum  uastąpiłr! również cisza. No, jeżeli 
kobiety zamikły, to najlepszy dowód, że... temat 
zupełnie wyczerpany. Widacznie niebezpieczeństwo 
minęło, spłoszeni bandyci zrzekli się oienzywy. 
Odetchnąłem, wróciłem do równowagi, sen mi skleił 
oczy .

Nazajutrz przy kawie nikt nic nie wspominał 
o wypadkach nocy. Przypuszczano zapewne, że mia­
łem sen twardy po podróży i o niczem nie wiem — 
a po co gościa niepokoić? Nie wypadało mi może 
pytać się, ale ciekaweść przemogła...

— To, widzisz — odpowiedział mi gospodarz 
z uśmiechem, — był [cały dramat. Rozpoczął ?ię 
przed miesiącem, kiedy :rutce mojej, zawołanej, jak 
wiesz, gospodyni, skradziono 8 kur z pomiędzy naj­
piękniejszych, będących jej chlubą przedstawicielek 
tego rodu. Więc czternastoletniej dziewczynie ze 
swego kuchennego francywern kazała sypiać obok 
korniki;, Zarządzenie wydało błogie owoce — kra­
dzież kur ustała. Dziś w nocy kogut musiał mieć 
sny nieprzyjemne, bo się zbudził za wcz< śnie i wie­
dziony mełteńskiem przywiązaniem, wsadził łeb do 
kojca. Wsadził, ale wyjąć go nie mógł. Więc się 
trzepotał, piał, hałasował... Przebudzona dziewczyna, 
jaszcze wpół&onm, nieprzytomna,^ zaczęła krzyczeć 
przeraźliwie. Akompaniowało jej ujadanie psów. 
Przebudzony wyszedłem na ganek. Matka, która 
również się, przebudziła, otworzyła okno i dono­
śnym głosem zawołała na nocnego stróża. Ten wy­
jątkowo nie spał, puścił się więc, skąd go krzyk 
dochodzi!, a dla postrachu wystrzelił z pistoletu. 
Zbeształem stróża i dziewczynę... Oto i wszystko.

Dla zaspokojenia ciekawości czytelników o dal­
szy los osób działających podaję, że kogut po wy­
jęcia mu łba z kojca odzyskał swobodę ruchów, 
dziewczynę przeniesiono do innego departamentu, 
a stróż już odtąd nigdy nis strzelał, nawet wtedy, 
dody złodzieje. dwa konie ze stajni wyprowadzili.

T Y L K O !
DOSTAWCA KLINIK UNI W. JAGlELLOrilSK. 
S Z P IT A L I KRAJOWYCH i WOJSKOWYCH.

STANISŁAW BARAN
!  K R A K Ó W  S Ł A W K O W S K A  6  !
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Od Wydawnictwa i ROK 1920., będący XVII. rokiem naszego wydawnicfwa, zamykamy 
z lem wewnęlrznem przekonaniem, że należycie wywiązaliśmy się, 
w miarę możności i panujących obecnie slosunków, z ciążącego na 

nas zadania. A lem było, jest i będzie i w dalszym ciągu informowanie P. . Czytelników o najaktualniejszych zdarzeniach, 
z szczegóiniejszcm uwzględnieniem naszego życia narodowego, dawania lektury zdrowej i pożytecznej.

Że nam się to Dowiodło, świadczą o tern liczne pisma z uznaniem, jakie stale otrzymujemy. Nie brak wprawdzie 
i narzekań na różne braki, które i my sami uznajemy i staramy się je o ile możności usunąć, ci jednak, którzy z podo­
bnymi zarzutami występują, widocznie nie zdają sobie z tego sprawy, że pracować nam przychodzi w warunkach zupełnie 
innych, niż były przedwojenne.

Rok 1920. zawiódł najzupełniej wszelkie nadzieje i oczekiwania. Stosunki nie tylko nie poprawiły się, owszem w osta­
tnich zwłaszcza czasach tak się pogorszyły, że kraj zdaje się stać nad brzegiem przepaści, od runięcia w którą chyba cud 
może go uratować. Ta sytuacya odbić się musiała zatem na całem życiu społecznem, więc i prasie w ogólności, w szcze­
gólności zaś na tak kosztownem wydawnictwie, jakiem są Nowości illusirowane.

Drożyzna najniezbędniejszych artykułów, z których niektóre podskoczyły w cenie nawet i pięćsetkrotnie, podwyższenie 
płac personelu Redakcyi, Adminisfracyi i Zakładów technicznych, zwiększenie opłat kolejowych i pocztowych i t. d. zmusiły 
nas do podniesienia ceny prenumeraty, czyniliśmy to przecież bardzo oględnie, o tyle tylko, aby pokryć najkonieczniejsze 
wydatki i nie dopuścić do deficytu.

Przytem odpadła nam bardzo ważna i pokaźna rubryka dochodów: dział inseratowy. Nasi Kupcy i Przemysłowcy 
wychodzą z założenia, jedni, że nie mają co reklamować, gdyż towaru im brakuje, drudzy, którzy mają go dość na skła­
dzie, że się bez tego obejdzie, gdyż Publiczność prosi się, aby jej coś sprzedać.

Praca wydawnicza w tych warunkach, to zadanie bardzo ciężkie, nie opuszczamy przecież rąk i z otuchą w lepszą 
przyszłość stajemy do dalszej pracy, pewni, że ogół polskiego społeczeństwa nie odmówi nam swego poparcia, jako JaAytej 
w Polsce aktualnej ilustracyt, o piętnie wybitnie narodowem. Pracujemy dla dobra społeczeństwa polskiego, nie dla robienia 
interesu, nie służymy żadnym partyom, mamy też prawo poparcia tego się spodziewać. Rozszerzanie Nowości illusirowanych 
w kołach swych Znajomych, to obowiązek każdego Polaka, któremu dobro polskiej prasy leży na sercu.

My ze swej strony dołożymy wszelkich starań, aby pomimo nadzwyczaj trudnych warunków, Nowości Iilustrowane 
mogły stanowić dla Czytelników i nadal pożyteczną i przyjemną rozrywkę. Siódmy rok wojny się kończy. Po siedmiu 
„chudych" latach nadejdą może „tłuściejsze", stosunki się poprawią. a wydawnictwo będzie mieć ułatwione zadanie. Na­
dzieja lepszej przyszłości dodaje nam otuchy i siły, wyrozumiałość Czytelników dokona reszty. Da Bóg, w  niedługim już 
może czasie wrócą Nowości Illusirowane do pierwotnych rozmiarów, poprawi się też i strona techniczna pisma, cierpiąca 
dziś wiele z powodu fatalnej jakości nabywanych za wprost bajońskie ceny materyałów. W tece redakcyjnej posiadamy 
kilka bardzo ciekawych powieści, które niewątpliwie zainteresują ogół Czytelników tak żywo, jak obecnie drukowane. Do­
łożymy też starań, aby dobór materyału aktualnego odpowiadał zawsze jak najdalej posuniętym wymaganiom.

Z otuchą zatem i wiarą w lepszą przyszłość zaczynamy XVIII. rok naszego istnienia.

Od R@dilcevi.
Zw racam y uwagę P , T . Czytelników, że je­

dynie ci są  uprawnieni do ubieganie się o na­
grody, którzy nadeśia rozw iązanie wszystkich 
zagadek.

Zagadki do nagrody.
Trójkąt augtosny.

Ułożył N. N., Wsrszawa.
£ wedraty i kceśkj zastąpić literami, aby w szegBgąćn po­

ziomych powstały wyrazy o podanem znaczenia. Pierwszy rząd 
pionowy i poziomy poda ważną datę w rokn:

HEBUS.

GDY W

Znaarawe wzraęów: i .  Szukany wyraz, 2. Miejscowość 
w Galicyi wschodniej, 3. Rzeka w Polecę, 4. Miara długości 
(angielska), 6. Znany pierwiastek, 6. Część wozu, 7. Spółgłoska.

Grzeblesiówkn.
Ułożył £ . S., Zielonki.

Kwadraty i kreski zstąp ić literami, aby w szeregach piono­
wych powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Rząd poziomy 
poda nieczystość, obchodzoną n nas w tym czasie:

Znaczenif wyrazów: 1. Dopływ Wisły, 2. llzeka 17 Azyi, 
3. Postać bildijnn, 4 Strćj rzyroski 5. Oddzitł wojska.

Zadnio t e  uzupełnienia.
Ułożył K. K., Kraków.

Uzupełnić podane wyrwy. Litery, wstawione w miejsce kro­
tek, czytano z góry na dół, ntworzą życzenie, jakie w dniu 
wigilijnym nawzajem wymieniamy:

— oba
— pal
— oła
— gor
— ,vop
— aza
— gar
— oto
— set
— arna 
_  rał

iCngadka literacka.
IRotyl X. Y., Modlin.

Odgadnąć tytuły utworów podanych pisarzy. Początkowe 
icń'głoski, czytano z g^ry na dół, podsdzą tytuł arcydzieła 
polskiej literatury:

Sienkiewicz ?
Słowacki ?
Witkiewicz ?
I* ochsnowski ?
Jeż ?
Mickiewicz ?
Pras ?
Ja t ?
Zimorowicz ?
Fredro ?

Zadanie na r (wsypane litery.
Ułożył J. Gnzdralski, Kroków.

Z podanych Uter ułożyć znane polskie przysłowie: 
c, ę, i, i, i, 1, o, o, p, p, s, s, i. w, z.

Scłoskówka.
Ułożyło H. Majewska. Kraków.

Z  każdego wyrazu wyjąć jedną sylabę i ułożyć z nich 
nazwę uroczystego święta:

Parana, Zaporoie, pieniądze, Pońiewież, Zbaraż, powitanie, 
pociecho, dola.

Za dobro rozwiązanie wszystkich powyższych ng ttlek  p r» -  
zuacza Redakcja de rozlosowania dwie nagrody: 1) A. Gra* 
siećkiegp 7? c. k. urzędzie" (powieść1, 2) Paczkę papier* 
Itotowogn (25 arkuszy i tyleż kopert).

M W M S / S i ć S I / . S l ć & L S IĆ  

Rozwlązanio zagadek z Nru 51.
Legogryf gnngraiiesmy: Wiol, Isenze, Lwów, Smusk

Orinoto.
Lngogryf spirytystyczny: Gawlik Uri, l e i ,  Iglan. kelig 
Okienko: Bosak, sokół, Kałka.
Trójkąt m agiczny; Poznać, Oliwa, neta, Koe, nr, a. 
Kwadrat m ig lezny: Etna, tael, Nemo. aloe.
Sadanle do tm eefr lta ln : Goła, toga, Bgm, eyna, lale. 

koło, ogar, woda, stla, Kana. Iran.
Pisjllow ldw ka : Święta Barbara po lodite, Boże Naro­

dzenie po wodzie.
Zadanie llteraekle : „Dość, u  ważny, i że otempel a*

nim widzi, Więc szanują przyjaciół, jak pieniądza tydła*.
(A. Mickiewicz: ,P*n Tadenss").

D ekn  rozwiązania undealnlł pp .: S. Koko Biała, J. Wo­
żniak Kraków. 4 . Sochacka Lnów, J. Ogrodnik Przemyśl, 
S. Grabowski Wadowice, I .  Lipski Wiedeń, W. Lange Terać,
S. Lesicki *  arszawa, M. Jasińska Lwów. M. Gm - Tarnów 
M. Waszkiewicz Lwów, K. Radziszowski Warszawa, H, Wali­
górski Tarnów, M. Kwiatkowska Warszawa, H. Maciejowski 
Winnica, H. Malinowska Rzeczyce, W, Dutkiewicz Przemyli, 
K Nowak Sambor, Z. Wałkowali Rawa, M, Wysocka Jasio, 
M. Ogibićska Nowy Sącz, a . Dębiński Jasio, H. Sanocka 
Stanisławów, W. w itow;ika Warszawa, J. Nowak Sandoudsrs,
S. Cichocki Jasło. S. Sokołowski Lwów, J. Jaworski Lwów, 
J. Martynowicz Lwów, H. Galińska Tarnów, M, Będziński 
Kraków, M. Wacyk Lwów, M, Weryński Warszawa, E, Da­
rów ska W oraz iwa, J. Orzechowski Stryj, J. Wierzbicki Piotr­
ków, K. Grzybowski Iraków, S. Zajączkowski Bieazów. 
M. Ostrowska Lwów, K. Zieliński Zalane, K. Grabski Jasio, 
J . Jabłoński Lnblin, J. Weber Kraków, S Sygowska Rzcerów, 
J. Martynowicz Kielce, J. Jagodziński Nowy Sącz, J. Walicki 
Poznań, R. Cielicka Łódź, J. Polek Lwów, S. Nowacki Lwów, 
M. Mańkowska Warszawa, K. Borkowski Kraków, M. Kozłowski 
Sambor, J. Kalinowski Poznań, W. Raczyński Kraków, S. Za­
krzówki Sandomierz, W. Smiszkiewicz Milówka, M, Zsk Kra­
ków.

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) K, Sochacka, Lwów 
tksiążka), 2) J. Polek, Lwów (papier listowy). Upraezsmy o n l- 
deeknie należy teści na kosita peleeonoj przesyłki

Album Legionów I  
Z Z  Polskich = = |

Ztssył I.
Cena 10 marek 1

l i  iily tli  i  IlaliWraefl „lu n ic l M m i j * " .  I
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'ierwszorzędny Zakład krawiecki 
JAN GAGATEK e= = =

K r a k ó w .  ul ica św. T o m a s z a  k  11 ( H o t e l  Saski) .
Zakład zaopatrzony jest na sezon zimowy i wiosenny w najlepsze materyały angielskie i krajowe — Powierzone 

roboty wykonuje podług najnowszych żurnali punktualnie i z największą starannością.
Osobny dział dla robót wojskowych. Osobny dział dla robót wojskowych.

i w w M i n n u i n r a i n H H i H U U H n n n n u n H n a i

h .Yisty sztuczne
poleca iartowue i dataliczoie
Winsentyna Górska

w  Krakow ie, flo ryań ska 13.

ii
“Ufyuajcii! tylko polskich 

wyrobów tooletowycli r,
N A J L E P S Z E

i t

PUDRY dla ózUcl „DOrnia t uów, pa ircilenln.
k f  ) O l v , l „ l W  ogórkow e. Ulgowe, p rzec iw  piegom , w ysychające  
B%SW  V  !i03serw njo ,ce ce rę , w schodnich  p iękności,

tJ3ebe'Ktett“ dla niemowląt i dzieci, „Szkmpon" do 
Łiycia włosiu, Pres?,ei do zetów .^ ło raa". E31xir 
„DERT0L,J (v;oda do, ust), Brylaiiiyny 1 Olejki do 
włosów* Pasta niszczący, odciski, Keratan, znikomi':i 
pravdsdira ypda koleńska, „Danr>?.“, „Bay-Rm :‘, 
„Wodachlnowa’1, „Woda ateńska1’, do pielęgnowani, 
i konserwowania włosow, „Sapinol", woda leśna do od 
śrrieiania powiatrza, „SlgaAf', wypróbowany płyn prze­

ciw. wypadanin i na porost włosów.
Śądnć wo wszystkich aptekaoh, drogueryach 

i petfnmeryach.

Pilska fabryka wyrnbflur ciioin.-kosiiio'.ycziiych J [M "  
J a n a  P o r ę b s k i e g o

Kraków, Pod amosa 14. — Telefon Sr. 589.

P R A C O W N I A 1 !
ubiorów wojskowych i cywilnych |

WINCENTEGO ZMBUY ■
byłego legionisty

w Krakow ie, u l. św . Tom asza I. 21. |
wykonujjB dla wojska polskiego nmedery |  

ściśia według przspisu. |

Wiulkto korzyśif
P F . Kupcom i Przemysłowcom

ptsynosl
aboncwanie poniżej wymienionych w cal(;j Polsce 

znanych i jedynych pism fachowych:

ffliliiŁ ..Kupiec11 prenomorafa koarŁ H. 23-—  
„ „Drugrarzysta^ * , ;  2 8 -
„ ..P rztg ^ d  włóknisty" , 28 —  

Owo, ..Dom goSsinmy" , J ©•—
Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem

3 Marnk.
A d re s  z a m ó w ie ń :

POZNAN, UL. WIELKA 10.

A R T Y K U Ł Y  K O S M E T Y C Z N E  
I T O A L E T O W E  

oraz GĄBKI GUMOWE
poleca PERFUMERIA

Leserkiewicza i Ski
■ K raków , Plac Szczepański 2 .

Drukarnia D. E. PHedleina
w Krakowie? ul. Kazimierza W* 95. Tel. 479
zaopatrzone jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i m aszyny 
pospieszne. W ykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstw a 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrbnlarze, afisze, ta ­

belo i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych.

i i
H U M O R  P O L S K I

Dvi.fyaouslk humorystyczny 
polityczno-satyryczny

D o  n a b y c ia  w  c a łe j  P o ls c e  
Cena ojjw. 5 M k . 50 f e i .

A d r e s R e d a k c y i

„ B  0  S I A N “
Dwutygodnik humorystyczny
D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  

A je n c y a c b
Cena ogz. 8 Marok

i A d m i n i s t r a c y i
Krakaw XII, ulica KazImDerza Wiclliidgo L. 95.

A D M S N IS T R A C Y A

iiś ilfc
z  każdego numeru 
p o  p o ł o w i e  e e n y  
własnych ko sztó w .

Ejlm m m  fetę de ebuwia
sprzedaje hurtownie po sonach fabrycznych

BA m
Spółka zarsjestr. z ngr. odpov.

K raków , u lic*  Z w ie r z y n ie c k a  6 . (Hotel Victoria).

J Ó Z E F  D ZID EK Antoni Markiewicz
MAGAZYN ! PRACOWNIA OBUWIA WSZELKIEGO RODZAJU
O S O B N Y  D Z I A Ł  D O  W Y S O K I C H  B I T T Ó W  A N G I E L S K I C H  D L A  P .  T .  O F I C E R O W

w Krakowie, przy ul. św. Tom asza L. 9
Ki MA T E  R Y?A Ł D O B O R O W Y SEN Y U M I A R K O W A N E

A
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